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stiącone ua podrzędny stopień znacz 
Od Administracyi. istotnoga w życiu. Moeurstwo i geografi- | ktem znumiennym dla dzisiejszej Anglii. 
+e- cznie i potęgowo najpomyślniej położone | Nia znjmowalłby się nią polityk, ale zająć 
pracuje nad nowym układem stosunków, | by się musiał myśliciel-otyk, moraliatu. Mo- 
nujkorzystniojszym dla atmego siebio; rola | żo jednak jest cokolwiek prawdy ipohtykw 
A Anglii sprowadza się do zapewnienia sobie | ohehodzącej w tem, eo publicystyka nn- 
Nowi abmeneć legoroci moya zudbyć > w tym układzie stanawiaku jak najmniej  gielskw w ostatnich dniach na bibule gae 
pierwszy tom dziełu. wychodzącego juko da- | niokoraystnego, Std wyciągnie ręki, owa | zoejnrskiej zbudawnti, Przodatawionio rzo. 
dautek dn Prawdy; przyjacielska poregrypacya do lłosyi eny w Morning Poście, powtórzenie pole- 
żqdzą 1 myślą. mieso przez Nowoje Wremża pozwaluj 
Syberya t otężkie roboty. "Dap minta monopol dyploma- | widzieć ar E m wii 
z Maksimowa, za rb. 1k. 20. tyczno-polityczne w Uhinach, dopóty dog- | próvz oskomy głodnych nmyslów. Dzian= 
matom jej bylu niopodloglość, enłość, nie- | wik zuchowawozy, mujący eziete z marge. 
podzielność oslanianogo al inych moch | Salisburym, pisze, że ambasadof angialski 
stwa. Terng, gdy środołe ciężkości pray- | w Poetorsburgu uczynił pwropozycyę podzin= 
salych postanowioń 1 stosunków przeniósł | lu Clin pod postacią rozsydnego uporzysd: 
się do Rosyj, gdy wskutek odparem Japonii | kowania kwestyi ekiuskiej. Gdyby tylko 
ad Chin, shai wola tega moueestwa atanęty | Rosya porozumiała się z Augliq. porozu= 
w zupełnej, wszystkie imwe wyłączającej, | mienio się ich z innemi mocarstwami bylo: 
wabee wiellciogo chińskiego | by latwo. Dodané jeszeze Niomey, Prancyę 
grichotn, dziś dogmat angielski niepadziel- | i Włochy, złożyć kongres= i kwesty ehin- 
ności amionin się w dogmat podzialu Chin | ska byłnby rozsądnie uporządkowany. 
POROZUMIENIE. przez sami, opiokunką przy współdziałaniu Na tuka propozycyę nugialsky, br. Mu- 


tów — pisunina simm bylaby jeszcze fa- 


a Numery Prawdy 3 Dyo kwartubn sy wy 
sžerpane, 


niozależnoś 


= a Rosy: ktorej, oczywiście, zostawilohy się | rawjow miał odpawiadzień, ża kongres va- 
È rolę główną, wiedząc, iż wia przyjęłaby | czej pogorszyłby, niż polepszył stan rzeczy 
EJ unsech dor Vutor dos (łodankes* — | podrzędnej. Czy jest co prawdy w donie- | na dalekim Wschodzie, Nie wystarczylahy 


JA z żądzy rodzą, się myśli, i uiotyłko | sieniach dzienników ungielskieh o rzeczy- | dopuszczone trzech powyższych mocaratw: 
ule całe obrazy umysłowe, | wistych jna propozycyneh, o rzeczywiście | wypadaloby przybrać jeszcze Austryę, Ja- 
iskrzące się najwspanialszemi barwami. | jng zawiyzanych nukladach — nie wiemy. ponię, Stany Zjedn,. a dwa to ostatnie mo- 
Angla, która nu gruncie spraw uhińskieh, | ale to, o czem wątpić nie można, wystar- | enratwa, raz dopnszozono do współdziałania 
już ehińsko-curopejskich, wycią- | cza do pokazania upotytu angielskiego | dyplomatycznego z Europ, zyskalyhy mo- 
ga rękę i podchodzi, podsuwa się coraz | w calej okaznlości: uiozglębiony, bozdenny | żuość wmioszaniu się do spraw ouropoj- 
śmielej jako przyjaciolka ku Rosyi, radu | jest żołydole toj Greater Britem — o wiola | skich, Ż tych pobudek Lr. Murawjew miał 
byłaby jedną gurścią pochwycić błogosła- | glębszy od jej rozumu, stałości zasad i ja- | zasadniczo „odrzucić angielski. 
wieństwa porozumiunia się z mornratwam, | kiogokolwiek, chocby najskubszego ale ide- | Tyle Marning Post. oje Wremia wit- 
którego przeważająca waln w tym pierw- | ulnogo rzutu oka na świat. Zmieniają się | pi v prewdziwości douionion londyńskieh, 
szym, rozpoczynającym się toraż okresie | przekona w miarę apetytu: zmieniu się | twierdzi, że ani sama Iłosya nio my- 
współdziałania cywilizacyjnego  Mnropy | apetyt w miarę okolicznoś iq życia | sli a podobnej jak podzial Chin kom- 

Qbinami, na los Państwa Niebieskiego | grabież: głupi, kto nie bierze, jeśli ani sta- | binacyj, ani też żadne inne niacnretwa 
wywrze wpływ największy. Minęły już | bym ani chorym niu jest: ota jedyny do- | nie du się skusić do wyręczenia jej w 
zej Anglii. poddamu się pomysłom angielskim, i wro- 


È 


Mozpowrotnie tak niodawne jeszcze czasy, | gmat dzis 
kiedy dyplomacya 1 polityka angielska A tym dogmatem wojnje nietylko rząd | sacie zapowiada, że Iosyn ua podjęcie 
ma, prasa, sn- | tych pomysłów wbrów interesom swoim 
„ całej pisaniny | nigdy nie pozwoli. (zy stąd wnosić, za 


w Pekinie miały prawie monopol głosu | sam, ale opiniu publie 
i trudu. Od zimy 1894—5 r. świat calkiem | mienie narodn, Gdyby 
nowy otwiera się przod myślą polityczną. | dziennikarskiej nie więcej mie zostało | istatnio nie nie bylo, i że w kienmkn wy- 
Wszystkie dawno stosunki i dopelniujące | dla rzeczywistości i prawily prócz dzien- | tykanym dziś przez Anglię pobtyka wiel- 
je zamiary albo zupełnia wywrócone, alho | nikarskich  praguień, żądz i apety- kiego movarstwa przodującego nigdy nie 


158 


pójdzie? Daly Graphic, przecząc, žchy mó- 
wionu o podziale, przyznaje, że rokowano o , 
rozgraniezonie sfor interesów, Wlasnie tyl- 
kota afrykańska forma mogłaby na poczij- 
tek znależć zastosowanie w układach dyplo- 
matycznych: treść pozostałaby jednakową, 
taką, jaką ma dzirżawa niemiecka czy- 
stę wdasnością, polityczną. Jeżoli Rosyn 
odrznea propozycye angielskie, to dlatego, 
e jako państwo kierujące chce micć | 
pierwszą myśl, pierwsze slowo i pierwszy 
czyn w działanin na dalekim Wschodzie. 
Odmowa jest najzupełniej logiczną 


Tydzień polityczny. W sprawie Dre 
nowe podniesienie kotary. Figaro ogłasił 
uznania, poc: w Chumbre w zreformo- 
wanym sądzie kasacyjnym. Gen. Roget wyka 
zy wnł, że nikt inny prócz Dreyfusa nie mógł na- 
pisać bordereau. Cavaignac podtrzymywał tęż 
której bronił zresztą jako minister 
Nie przeczą anti-rewizyoniści po od- 

ny: 


zytaniu dokumentów, że było duża błota w 
bie i że to błoto obryzgiwało sprawiedliwo: 
twierdzą przytem, że Dreyfusa skaznno słnsznie. 
Do zeznania Fsterhazogo, jakoby um dawali kre- 
wni skazanego 600.000 fr. zn. przyznawie 
Dziwna rz 


tylko, że takiego totr: 0z 
żn, zamiast ściągnąć go sily, i go pr: 
znopatrzoro w glejt. W czerwcu powini 
być wyrok wzylądom rewizyl. 

Pamię: Anglią a Niemcami nawe rozgory 
czenie o Samoa, gdzie wojna domowa zwolenni- 
ków Mataaly ze zwolennikami Malietoy odebrn- 
ła Europejczykom rozum i zmieniła się w wojnę | 
Anglików i Amerykanów 


" Za i 
NURT 


NOWA NAGANKA. 


f iodem lat już upłynęlo od chwili 

Ę musówoj wędrówki naszego ludu 
i gza ocean. Zjawisko to, jak wiado- 
mo, zrodziło się na gruncie ckonomicanym, 


PRAWDA. 


DURES 


rybujało zaś do olbrzymich rozmiarów pad 


wpływem naganki złoczyńców pewnej ka- 
tegoryi, którzy działając w formie organi- 
zacyi, znisz 
puj na wiolki, klęskę społoczną. Kmigro- 
wały nietylko jednostki dzielniejszei przod- 
siębioreze, tj. ta kategorya ludzi, która, 
tworzące i szerzyć kolonizacyę, wnosi kul- 
turę do krajów stojących na pierwotnym 
poziomie cywilizacyjnym. Tłznciły się na 
oślep do Brazylii przeważnie masy ciemne, 
niezaradne; poszli tam nietylko mlodzi, 
zdolni do pracy, locz także starey, ludzio 
watli, schorzali, którzy drodze 
lub wkrótce po wprzęgnięciu się do niewo- 
li przedsiębiorców brazylijskich. 


zyli tysiące rodzin i narazili 


zginęli w 


Jaskrawe przykłady nędzy i nioszczęścia 
rozwialy obrazy dobrobytu i raju ziemskie- 
go, rozanufe przes naganiuozów: emigra- 
a ustala. Ale zarodek jej, niuwytępio- 
ny, tkwi w organizmie ludu naszego, 
bo wic zdołano usunąć przyczyny glowne 
więe wychodźetwo moża 
dą gwaltowności 
jaznych. Obecnie jestaśmy 
śnie w przododniu tega niebozpieczeństwau. 
W gub. Lnbelskiej i innych okolicach kra- 
ju zaczęli krążyć podżegaczo. Tym razem 


znowu wybu- 


b przy warun- 
wln- 


podsuwają im nowi ziemię obiecaną: roz- 
logłe obszary syberyjskie. 1 teraz powtó- 
rzylo się to samo, co się powtarza od la 


wielu, użyta tych samych srodków zachę 
ty, jakich się używa stalu i jakie daly 
piorwszy początok masowym wędrówkom 
ludnosci rosyjskiej jeszeze w początkach 
wieku biożącego. Oto, co pisze Mnksimow 


w drugiej części swego dzieła („Syberya 


| „Jedna jakaś wieść mo- 


i viężkia rolioty 
glu miwet podczas prawu pańszczyzniauno= 
go poruszyć z miejsca setki i tywiąco lu- 
dności osiadłoj, pehnąć je na oślep w stro- 
ny nieznane kn ziom obiecanej. Taki ruch 
powstał r. 1825 śród włościan obywatel- 
skie 20 guho: między któremi z Pon- 
zeùskiej, Symbirskiej i Saratowskiej wy- 


wędrowała masa ludności i dotarła do gra- 
nie wojska uralskiego w poszukiwaniu sła- 
wnaj i endownej rzeki Duryi. Przyczyną, 
wędrówki włościan byla wieść o jakimś 
nihy ukazie senatu z 23 lutego 1823 r. kktó- 
ry jakoby pozwalał poddanym pańskim 
osiadać na ziemi skarbowej za rzeki, Ura- 
lem, upoważnia! do porzneenia stron rodzin- 
nych wyemigrowania. Szli tedy pieszo, 
boz pieniędzy i żywności, 
zli bez żon i dzieci, 
wiajqąc rodziny i gospodar 
losu...* Wszyscy pragnęli dotrzać bez prze- 
szkód do miejscowosci szczęśliwych, gdzie 
po przybyciu każdemu gospodarzowi dają 
natychmiast potrzebny ilość bydła i ptn- 
etwa domowego i gdzie każdy, wszedłszy 
de- 


podtrzymując 


do domu gotowego, znajdzie na stole 
bowymr 100 rb. na pierwsze potrzeby 
spodarstwa. „Opowiadano, że sam ces 
i wiolki książę Konstanty Pawłowicz 
włościanom wolność i pojechali wybiarnó 

że chan kirgizki, na praśbę ln 
zalndnienia kraju 
tu 


im mic 


ieont Cer IN 
włościunami rosyjskimi, 
się podobalo, więc polecił senatowi pisać 
nkazy...* 


żo costrzówi 


/upelnia podobnych srodków podnioty 
użyli jacyś podżegacze przed paru laty 
w gub. Wileńskiej i Kowieńskiej, skut- 
kiem czego powędrowały na Syberyę nu- 
y włościan, alo po roku tulactwa wrówiły 
ane i wynędzniale do miejse rodzin- 
nych, gdzie już nie było niestety, ani idu- 
mu, ami ziemi własnej. To sumo się zdn- 
rzyło w kilku wownętrznych gubernineh 
Cosnratwn, Tym sposobem pomnożyly nio 
ynój, rzosze nędzu- 
sya oburczających kraj. Wiadze awroeily 
wody na to baczn) nwiigę, przedsięw. 
ly surowe środki ścigania r kawinia podźe= 
poraie 

Otwenie te same srodki zachęty zaczyna 
ją się szerzyć w Królestwie Polskiem. Roz- 
puszczono pogloskę, że na Nyberyi pan- 


rogi 


0) SGHYŁKU. 


-e 


Matka (ilo lekarzy). Możeby cośkolwiek 
na uspokojenie? Proszę panów, na uspoko- 
jenie! Panowie nie macie wyobrażenia, jak | 
się rzuca w atakach... Strach patrzeć! 

Pierwszy lekarz. Wlaśnie będzie tu | 
mikstura, który: należy dawać podezas go- 
rączki 

Matka. Nie spi weale od paru tygodni 
Albo się rauca w malignie, alho ot tak jak 
teraz — martwy! Chwilami tylko przy- 
tomnosć wraca. Nen polerzepiłby ga. Pa- 
nowie nie widzicie tego: panawio nie wi- 
dzieie, co Bię z nim dzie, 

Stary lekarz. Uspokój 
robimy, eo można. 

Matka Ach ca można! Trzeba robić wię- | 
tej, bo inaczej nie ta me pomoże (w naj- | 
wyższym niepokoju). Nie! 

Stary lekarz (hiorqe jej rece). Biedna 
matkol Zawierz mi, co tylko będzie w mo- 
jej mocy, zrobię dla twego ayna. i 

Matka fwalcząć ze łzami). Tak, tak, dro- ' 
gi panie, dla mojego syna! Pan go znałeś 
od dziecka, hyłeś naszym przyjacielem. 
Przeciez niepodolna dać mu tak ceiorpieć, 
pozwolić tak młodo... (Ezy yłos jej tamieją), 

Pierwszy lekarz. ‘h pani się uspo- 
Koi, tylko wtedy można hyć pomocnym 
choremu. 

Matka. Pan mów 
Chyba nie masz dzie 


rego). 


się, droga pani, | 


mnie o spokoju! 
fOdrhudząc do cho- 


Stary lekarz. Możchy w częstszych duw- 
kach 

Pierwszy lekarz. Organizm zbyt wyni- 
szezony, temporatura może spaść nadmier- 
nio. Odmianić okłady na norce? (pisze nu 
kartce i podaje lekarzom do przejrzeniu, sta- 
ry potwierdza skiniemem głowy, młody usu- 
wa ręką kartkę nie czytając). 

Stary lekarz. Co pan mówisz? 

Młody lekarz. ('hcisllhym loczyć chore 
go, u ma pieścić się z nim. Tu jedynia za- 
radzić może onorgiczny šrodok 

Pierwszy lekarz. Albo zabić. Wasz śro- 
«lek, szanowny kolego, zbyt jest ryzyko- 
«ay 
Stary lekarz. Należy przedowszystkiem 
utrudnić dalszy rozwój choroby 

Młody lekarz. Nalaży usun zupel- 
mie, wlać w organizm nowe % zepsnt:| 
krew zamienić na czystą. Tego ezlowicka 
trzeba przetworzy! 

Pierwszy lekarz. Bawisz się pan w afo- 
rysy 
Stary lekarz. Najpiękniajsze tcoryo na 
nie się nio zdadzą, jeśli me znajdą zastoso- 
wania w praktyei 

Młody lekarz. Dowiódlhym, czy. zuna- 
GRANE Boimy się wszelkiego energicznogo 
my chorobiu w naszych oczach 
ARA oliary. 


Pierwszy lekarz. Na uioszezęście orga- 


mym nasz nie jest przystosowany do po- 
idohnych, jak, pan życzysz, wstrząśnicń... 

Miody lekarz. Nic jest również przysto- 
sowany do takich oto fuskazując ch 
przesileń... Tu mikstury, ani okłady nie 


pomogą. Chcę eliorogo nio podtrzymyw 
alo odrazu postawić na zdrowych nogaeli 

Pierwszy lekarz. W takim razie cali} 
odpowiodzialność bierzesz pan ma siobio 
Reki do podobnych znmachów mzykladać 
nie mogę (sięga po kapelusz). 

Stary lekarz. Za pozwoleniem! Nie mo- 
żesz pan opuścić naszogo chorogo. Jesli 
się cofniesz, nikt w mieście nie ośmieli 
się stanąć po panu. 

Młody lekarz (porytózo). To mnie nale- 
| ży ustąpić. Przed staromi powagami misza 
młode prawdy milezoć muszą (Chwyt ku 
pelnsz + spieszy do drzwi). 

Matka (zachodząć mu dro 
odehodzisz, doktarzeż Wsz 
zamiaru opuścić mego aynit? 

Młody lekarz. Masz pani starego przy- 
a 1 znaną znakonntość. Tu mema 
jsea dla młodych sil. 

Matka (prowadzi yo do łóżka). 
pan. Taki młodzieniec, jakim sam 
Moglby hyc ci hratom. I jogo glowa'i joga 
soreo pratowaly gorąco, Aeh, za 
O puścisz g0? Odehodzisz 
hys pomóda? Przyjdź tyłi 
się tirga w męczarniach, 


G, 


Diw w 


nie mas 


posłm 
Mady malignz. 


go weźmie. Przyjdź, poslo anj = a patemi 
odejdź, jeżeli zdobasz. 

Młody lekarz. Pani — wszakżo jostem 
tu, aby rudziń.. Leez tamei panowie... le- 


stem młody, a mlado 
„powagi” nie wiorzi 

Matka, Ach, me mó- 
rozumiem. Ja tylko chcę, 
i ratowul moga syna 


tę wadę, że jej 


pan Ja tego nia 
abyś tu zas 
tak jak i tamci 


1-1. 
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stwo daje emigrantom ziemię darmo, że : kiem czego musianó dla wich wyszukiwac 


znopatrujo kolonistów w narzędzia rolni- 
oze, a nawet pieniądzu na pierwszo potrze- 
hy gospodarstwa, że zapewnia bezpłatny, 
ulho przynajmniej bardzo tani przejazd na 
miejsec kolonizacyi. Jakoż pod wpływem 
tych wieści juž pewne promadki wlościun 
wyjechały do ziomi obiecanej. bini podo- 
bno wyprzedają się i pójdą wich slady. 
Władza już przedsięwzięła srodki zapobie- 
gawcze, wyjaśnia włościanom, że zorgani- 
vowumo przesiedlenie na Syboryę służy 
tylko dla ludu z głębi ('esurstwn, głó- 
wnie z tych gubernij, które prawie stalo 
trapiono są głodem i wszelkiemi klg 
żywiołowemi. Pomimo to, ziarno zw 
przez podżegaczów zaczyna już wydawać 
plony. 

Zobaczmy, co przynosi  przesiedlonie 
i w jakim stanie j 


| rneh emigracyjny, skic- 
rowany nn Wschód za Ural. Wedlng spra 
wożdania p. Czarnazynmi za r. 1888, z 2,825 
rodzin, o których zebrano dokładne szeze- 
góly, 1,250, tj. przeszło 44%. miała przy s0- 
hie po przybyciu do Tomska nie wię 
niż po 10 rh. na każdą rodzinę: byly zaś 
i takio, któro niu miały ani grosza; 819 ro- 
dzin, czyli prawie 29%, maly po 10--50 rb. 
Tak więe 735 wychodźeów nie posiadało 
żadnych środków na pierwsze zagospoda- 
rownie w nowem miojscu 

Perzel kilku laty w okręgn Akmolińakim 
organ miejstowy padał ciaknwo szezegóły 
urzędowo o położeniu przesiodlońców tam- 
tojszych. Gubernator, zwiedziwszy kolomo, 
przekonał się, zo wiele rodzin jest w vięż- 
kiem położonin skutkiem ziomi jałowej, 
Wymido ta z następujących qrzyczyn: 
przed rozkolonizownniem tej ziomi byly 
tnm wysłane dwie partye miorniezo w ce 
lu zrobienia pomi W spr 
wozdaniach zam uwag 
„Niema wody“; „niema lijle: „nioma lasu 
Pomimo to osadzono bam kolonistów. Na- 
turulmo doszli oni do zupelnej miny, skut- 


rów i opisów 


zono takie 


starzy. Wszakżo masz matkę, masz kogos, 
kto mg kocha... rozumiesz, coby działo się 
z nimi, gdybyś ot tak, między życiom 
iśmiercią, ni żyw, ni umnrły. Piąty ty- 
daon ~ piąty tydzień! i 

Młody lekarz (zniżając yłowę). Aeśli pu- 
ni życzy sobie... Gdy atak nadojdzie, pro- 
nzo przysltć po mnie. 

Matka, Uspokolsz go” 

Młody lekarz. I”ozwolisz pani 
wszystko? 

Matka' (półglosem w miepokojn). Tume 
się nie zgadzają? (Lekura potwierdza skinio 
niem glowy). A pin =- wierzysz? 

Młody lekarz. Jak w prawdę. 

Matka (pałrzy nań Badaweso w silnym 
niepokoju, a potem magle, biorąc go za ręce). 
Panie... Ratuj mego syna! 

Młody lekarz (> yłębolkóm ułełonam). Przy, 
dy na wozwaniu (wychodzi). 

Pierwszy lekarz (iwręizyjąc recepty). 
Olady na głowę i soren. W atakach da- 
was lód, ca najwięcej. To zus mikstura; 
po lyżco w pòl szklunco wina, gdy pió zn- 
žada. i 

Matka (-upuniętnjąc), Po lyżee, w pół 
szklanew wina (2 saiepokojeniem). duż od- 
chodzicie panowie? (do starego lekurzn) 
I pan tulcżu? 

Stary lekarz. Mum ciężko chorych, la- 
skowa puni. Jpocz jeszcze dzis watpie. 
proszę być pewną. ` i 

Matka (przenosząc niespokojne wejrzenie 
z ama na lekarza). A jakże chory? Nie m 
*6 wim nie mówicie, panowie. 


m 


lepszych gruntów drogi, administra 


n. 
Stwierdzono matóstwo podobnych hlędów. 


w pierwszych latach stosowna prawa 
przesiedleńczego, które istnieje od r. 1889, 
Przopisy te pozwalają adminstracyi orzo- 
kać, czy wychadzetwo x danej miejscowo- 
ści jest konieczne, czy też me. Gubernato- 
rowie, zawiadamiając ministeryum spraw 
wowiiętrznych o wyrażonej przez włościan 
chęci przesiedlenia się, powinni doniusio- 
nia swojo zaopatrywać w nwagi osobiste 
o warmkach, wywolujaeyel żądanie emi- 
gracyi; za podstawę zaś do tego mają sln- 
żyć muteryaly, zebrane przoz urzędników 
adminiatracyi powiatowej, zarządy ziom- 
skie, a głównie przez t. aw. „isprawników * 
tudzież stworzonych specynlnie w tym co- 
In naczelników rewirów, Nystem taki wy- 
a jnż wiele braków. Niomniej jednak 
kolonizacyu zorganizowana czyni postępy. 
Według nejświoższego sprawozdania, od r. 
1882 do 1899 wycmigrowało nn Syboryę 
1,117,715 ludzi. Nadto do t.zw, kraju Ussu- 
jskicgo przewicziona 42,380, 
czyli ogółem z Rosyi onropejskiej prz 
dliło się na Nyberyę do ostatnioj chwili 
1,150.095 Indzi. W roku ubieglym przelero- 


morzem 


czylo Ural 205,645 ludzi więwoj, niż 
w r. 1896 (202,302). Z ogólnej liezhy prze 
siodleńców. 68% nie może sobie znale 
miojse dogodnych. 

Od vhwili wprowadzenia t. zw. partyj 


mieni u gruntu dle 
sudników, lącznie z robotami 1898 r, roz- 
mierzono 5,744,000 dziesięcin, na co wyda- 
no ogółem 1,938,286 rb. Zajęto częściowo 
hib zupołuie 4,308,000 dziew. (287,200 Tuz 
dzi). Zomi wolnej, zdatnej do kolonizacyi, 
w oluwili obcenoj jest tylko 60,000 dziatek 
dl 


ych w roln pod 


rodzin 

Jeżeli będziemy liczyli przeciętnie ento- 
ry osoby na rodzinę, to przypuścić może- 
my, że w rokn hiezącym 200,000 ludzi zj- 
mie 50,000 działek, u więc tylko 10,000 po- 


Pierwszy lekarz, Ozluwiok czyni, co mo- 
żo, rosata w ręku Boga 

Matka. Ale nóż się z nim dzieje? ('zemn 
tak loży bez czneia, ledwie oddycha? Czo- 
mu ani kropli krwi w jego twarzy? (do sta- 
rega lekarza). Ach, pamo, czego ju się da- 
tzokam? 

Stary lekarz. Pani droga, nie rozp 
miej ufność w Bogu. 

Matka, Odsykicie mnia da Boga! Ale cóż 


mizm mlady wio- 
nrze dziejy się 
nieraz racezy nadzwyczajna. a 
Matka. Więc już tylka nadzwyczajność? 
Doktorze, juz tylko ondż... O, synn! synu! 
(pulu z rozi żowemeni rolani na shorego, 
Lekarze pocichu wychodzą, Stara miańkka 
zbliža się). i A 
Niańka (słaje przy łóżku i płacze cicho). 
Dzieciątko biedne... Juges ty nie królewicz 
nasz, już ty nam nie pociecha... Zajdziesz, 
ty slanka, w ziomię, oczka twoje jasne 
źwirem cmontarnym przysypią. m piersi 
twojej mladoj kamień postawi , 
Matka (zrywając się). Ninúki niańko! 
miejżo litość nado muq! Raczej mów, po- 
zndź caskalwick!.. Wszakże nieraz. gdy 
hyl maly 1 chorowal, a ja mloda i mepo- 
adna za lzami światu nie wid: 
stkie z glowy jak 1 
szono nlaty wtedy zawsze ea u- 
myśliła, coś nr w. Pamietasz? ) 
Niańka. Czy raz, czy raz? Jakże nie 
mam pamiętać, Y 
Matka. Czyż teraz nie już me znajdziesz 


zostanie na rok przyszły. Organizacya ko- 
lonizacyjna znajdzie się tedy w wielkim 
kłopocie, bo jeżeli w takim samym stosun- 
ku wychodźetwo będzie się rozwijało du- 
lej, to na rok przyszly zabraknie odpowie- 
dnich przestrzeni dla 40,000 rodzin wlo- 
ściańskich z głębi Cesarstwa. A więc nui- 
mierna liczba kolonistów będzie musiala 
radzić sobie sama, tj. rozwinąć bohaterską, 
nadludzką siłę woli i żelazną, niezem nic- 
poskromioną energię, ażeby wypowiedzieć 
wojnę wszelkim nieprzyjaznym warunkom 
kolonizacyi rolnej w surowym kraju. Wal- 
ka ta miałaby do czynienia z klimatem, 
warunkami ekonomicznymi, topograticzny- 
mi, grologicznymi i wogóle tem wszyst- 
kiem, co stoi po za obrębem nawet pier- 
wotnej knlinry. Walkę takq moglyby pro- 
wadzić tylko fachowe, znmożne warstwy 
ludności światlej 

CÌ nawet koloniści, którzy już zagrzali 
miejsco i stworzyli jakie takie podstawy 
gospodarstwa, sy w niektórych miojscowa- 
ach Nyberyi w fatalnem położeniu, Nwie- 
žo Petorb, Wied, zamieściły osobny artykul 
p. t. „Wsio głodne ua Nyboryi,* w którym 
mówie o kolonizaayi części zachodmej 
qżkie położenie 
in osad, założonych w ciągu ubiegłych 
ch lat w pobliżu stacyi Taturskiej ka- 
lui Nybe 


guh, Tomskiej, opisują « 


jakiej, u więo względniu w lee 
h kulturalnych, Wszyst- 
zusiewy w tamtych stronach przepu- 
My skutkiem suszy, tak iż koloniści zosta- 
li zupełnie boz zboża i muszą szukać ra- 
tunkn w miłosierdzin pablicznem 


Wyobraźmy sobie teraz naszego chłopa, 
stojącego po sa wszelkimi przywilejami 
prawa kolonizucyjnago, który idzie na Ky- 
horyę hoz żadnej pomocy zorganizowanej, 
pozostawiony własnomu losowi. Naturalnia 
idzio na zagładę niechybną. Xluszne tedy 
jost przerawdzialanie wladz, które ostrzega 
emigrantów z Królestwa, że prawo koloni- 
maeyjne wcale się do nich nio stosuje, ża 

— | 
w swojdj starej głowie? Może «o wicsz 
przyporanij sobie? 

Niańka (myśli chwilę). Ohyba ziółkami 
okadzió? 0, głowoż ty moja! Tożem na 
śmierć zapomniała. Mam takie ziółaczka 
endowne, w samej Jerozolimie poświęco- 
ne — pielgrzym mi jeden ofiarował. Z żalu 
zapomnialam. Ot tu, za ramę obrazn wte- 
dym je sehowułu. (/dzie do obrazu i sięyu 
si rame). A BA, gdzicżby być mogły? 
Pod straży Przenajświętszej Matki tyle lat 
się chronily. Zapalmy świece. (Zapała przed 
obrazem). Ty, pami, módl się, a ja kadziel- 
niezkę przyniosę i gdy skończysz trzocie 
„Kdrawas,” posypię ziółka na węgle jnrzy- 
ee i dokoła wezgłowia olmiosę (wychodzz). 

Matka (przed obrazem). O, Przenajświęt- 
san! O, Matko bolesna. Wyschłaż lask two- 
iol krymea? Zamknioszżo two serce m jẹ- 
ki matki? (pochyła się ucołen do siema). 

O. Panie, Pmnue, ręka Twa groźna pa- 
dnie na głowę dziacka, na głowę szaleńca? 
Tys miłosierny -- Tys Wit Own! 

Niańka (urucu s kulzielnitą jarzącą). do- 
zu miłosierny, nie popumiętaj jej! fzbłzża 
tak modlisz się, pani! Mów 


z 


„Adrawaś Ma 
Matka (z ję! 
Boże, nio bia A 
Niańka (hlehcjąć obokj. Mów pani ze 
mną: Zdrowas Maryo, taskis Bożej peł... 
szej. a potem kończąc głośno) w ga- 
erei naszej, Amen 
Matka. Wspólnej naszej śmierci, bo ja 
go nie chcę przeżyć, nie! 
Niańka. Węgle mi się émiy (dmucha nu 


> 


satem nietylko kolonizaeya mi niejsen, nle 
nawet podróż do krujn tak odległego jest 
nid icl siły. A więe zarówno w interesie 
państwa obarezonego ruchem przesiedlen- 
rzym 1 Indności emigrującej, jak wreszwie 
i spoleczoństwa tutejszego, powinno byt 
zapobieganie nowej klęsce. która moża 
w wielkich rozmiarach spaść na kraj cały. 


+ nan e 


Z "GLĄ DETG YI 


Ogolne położenie Austryl w stosnuku do Galieyi 

Czesi i my w polityce i rzeczywistości. — Cu się 

dzieje w Hnuku kredytowym we Lwowi póżno 
sanohójstwa, - Awantury szkolne. 


stutnie cay dostarczyły nam bar- 
dza dnżo i bardzo smutnego ma- 
Ź oryadu do rozmyślań. Przede- 
wszystkiem ogólne położenie Austryi nie- 
pewno, niejasne, objawiująco się konwul- 
syjnemi drganiami. wciąga w ztmęt pun- 
stwowy także Galicyę, a następnie nasze 
własne życie — arl, to życie! Człowiek 
znużony jest obserwowaniem go, szuka go- 
rijezkowo jakiegos jnśniejszego punktu, 
i doprawdy, widzi. że to nawet, co blysz- 
rzy nadzieją, otoczone jest męglawicą. 
Austrya nie może znależć drogi do pru- 
widłowego życia. Z jednej strony rząd boz 
roznmnoj eucrgii. stanowczości i jasnego 
voln, maca dokola siebie, jak slopy; z dru- 
piej pyem bezbrzożna dwóch małych na- 
rodków rozdymn się uż do wstrętnych form 
i pragnień ambitnych, żądając dla wiobie 
więciej miejsca i zysków kosztom innych. 
Dualizm państwowy Anstryi byt tylko 
wstępem do fodoracyi, wskazał drogę przy- 
salośoi i możność utworzenin monarelin fo 
duracyjnej. Dziś juz nie możu powst 
mas rozwoju tej idei śród ludów Austr; 
1 spokój może być nzyskany na drodze an 
tonomii zupelnoj ~- względnie - poszcze» 
gólnych krajów. Nikt nie cheo nie ustypić 
na korzyść innych uni z praw swoich, ani 
z funduszów. Austrya boi się wyrnzu „fe- 
doracya,* chocaż dziś jna jest ona niczem 
amtom. tylko państwem  fuderuryjnem 
Chodzi o to, ażeby poanngqó się o krok da- 


węgle), Mów pani drugie „Zdrowaś! Swie- 
ea skwierczy i gasnie. Popraw pani knot 
w świecy. Zły zuak.. Prędzoj, knot KE 
prrw! (Malka poprawiaj. O, znów zatliła 
się jasno! Da Nóg, wyratujemy nasze dzio- 
oiątko, 

Matka. Wyratujemy go? Mańko, czy 
naprawdę go wyrutujemy? 

Niańka. Skończyła, pani, trzecie „Zdro- 
was“ Dabrze. Teraz ziółka święcone na 
Żar wypię. Toraz chorego niemi okudzę. 
Matko Bożn, ratuj biedną dziecinę (idzie 
do tóżka). 

Matka. Och, niańko, aerce mi pęku. 

Niańka. Dym atrużką w górę idzie... 

Matka. Uo ta ma znaczyć, niańko? 

Niańka, Cudowe ziółka do nieba wprost 
ciągu, (powiewa kadzielmicą md glewą 
chorego). A za dymu świętego, jak Uhry- 
ka z kosci słoniowej, taki blodzinehny, 
cichy... 

Matka (5 niepokojem). Leez może mu 
lym zastkodzi? Ach, stój! powieki drgnę- 


Niańka. Ńwięto rzaczy zaszkodzić nie 
moga. Spójrz no pani! Czy me mówiłam? 
Życie powraca! 

Matta (Kleka przy łóżku i kładzie reke nu 
czole chorego). Dziecko moje... 

Chory (otwiera oczy i patrzy przez chwilę 
zbieraje myśli z wytężeniem). Mamo. 

Matka. Jakże ci, kochanie? Ca z toby się 
dziejc? 

Chory. Zle mi.. 

Matka (2 jękien). (el. dziecko moje... 

Chory. Z twojemi lzami miio źle, 


PRAWDA. 


lej, Prędzej czy później ona posumyć się 
musi, bo inaczej walki narodowościowo 
uniszozą jej przosturzały organizm. Do- 
tychezus Anstrya wyzyskuje te walki z do- 
skonałą przebiegłością na wlas korzyść, 
ale tu korzyść jest jej zgubą, bo zamiast 
godzić powaśnionych, ona y i wywo- 
luje nieskończone pretensye religijna i na- 
rodawościowe. Rozszerzenie autonomii kra- 
jów i pozwolenie załatwiania sporów wc- 
wnętrznych w domu, wo własnych sej 
mach, ukróci swawolę ludzi ambitnych, 
yoniących za popularnością i stanowiskiam. 
Przedówszystkiom wyszlohy to na pożytek 
Galicyi, Kruk ten był spokojniejszy pod | 
rządami absolutnym, niż jest teraz przy 
połowieznej węlności, gdy Wiodoń wtrąch 
się do każdej sprawy, a nieraz adgrywa ro- 
lẹ agenta prowokacyjnego. Nie tęsknię 
weale do powrotu zządów Bachow i spólki, 
ale utrzymuję. 2e powność. załatwiana 
spraw krajowych w kraju podetnie skrzy- 
dla ambicyom różnych prowodyrów, przy- 
ezyni się do uspokoj 
zawodnie przyszło 

Rozszerzenie autonomii wydaje się nie- 
którym politykam osłabieniem panstwo- 
wugo stanowiska Austryi, Wielo na ten te- 
mat mówić można, ale do takiego wmasku 
ja bym nigdy nie przyszedł. Więcej nawet 
powiem: gdyby t.zw. „mocarstwawe stano- 
wi * (lo którego pną się gwałtem male 
państwa, nie zawracnło głowy politykom. 
byłoby lepiej i państwom i narodom je za- 
AT m. Koluezy, się u nas dotych- 
czas, niestety, błędne pojęeja o wielkości 
państwa w stosunku do wielkości nrmił 
i doty, ale — jest to temat zbyt niewdzię- 
cany, aby o nim mówić, 

Zródłem wszystkich wiehrów państwo- 
wych jost sprawa czysto niemieckiogo za- 
targu, do którsgo i my wmieszaliśmy się 
nia w porę i bez potrzeby. 

Z niektórych półsłówek w dziennikach 
nrzędowych wnioskować można, że w tę 
sprawę wdał się sam cosarz i ay sobie 
jej załutwienia. Już o tom głos piszą, ż 
Thon zamierza jn dykowy 

viemconi 
idey są 
gnęli, mie. 
A wówczas nasuwa się pytanie: cóż my zy- 
skalismy na sojnazu z Czechami? Nie. Kil- 
ka slodkich toastów, kilka mów z nkłona- 


Marka. „lu nie placzęnajdra: 
gózbym płakać mialaż Doktorz 
Ją, że wkrótce wrócisz do zdrowia. 


Po- 
patrz, czyż moja twarz nie wesoła? Ju się 


nómmocham, 
Chary. Co za dziwna woń rozta się 


mia i do lepszej nin- | 


| jest tak 


dokola! A tu kto przy mnie” To ty, mańko? 
j Niasin Poznał mnie! paniezku mój, ro- 
| baczku... (całuje jego nogi). 

Chory. Śmingi łękitnoj mgły anuj się 
nade mną. Juk mi mdła — lecz hlogo za- 
razom, Dajcie mi pić. 

Matka (podając mu kubek do ust). Oto 
dobre stare wino. 

Chory (pije). „Niv lejcie starego wj- 

na...“ Mamo. jakże tam? Nie pamiętasz? 

Matka. Cu eheesz, dziecię? 

Chory. „Nie lajcie — nie lejcieć - 
„w nowe stągwie me lejeie starogo wina. 

| Lecz ja nie jestom już nową atijgwią; sta- 

| re wino zatruło mnio. 

| Matka. Nie mysl, dziecinko, o tych rze- 
eztui. 

| Chory. Zasnąłbym, a nie mogę. Daj mi 
co na son, mamo. ('hciałbym śnić o ezemá 
innem, nowem. Chcialbym nie pamiętać. 

Matka Przypisali ei na sen lekarze; zu- 

| raz zużyjosz. 
Chory. Nie, lekarstw nie dawaj, nie | 
; ehee. 

Matka. Wszakże muszą cię ułoczyė, dzie- | 

| cinko. 

Chory. Kiedym byl mały — pamiętasz 
niańko? — zamawiałas mi krów z zarźnię- 
tego palea, okadzaliś mię ziółkami... Í do- 

| brze nam bylo- wierzyliśmy oboje. 


k ia 


de wostelmion do pr 


mi, kilka tabs; 
j Qzesi zaj 


„Jaźni. Puktyc: a 
nas wrogie wie ieh wię- 
te] wprawdzie umiarkowania, ho polityka 
nie pozwala m walkę, ule w życiu ~ spo- 
dem, dolom inna fala plynie. Tum ws: 
dzio, gdzie Czesi stykują się x Polakami, 
a głównie na Nzlążku austryvsekim, clio- 
iaż, jak wiadomo. t ich tam bardzo mi 
wsi zachowują się w sposób najłnn= 
y Ich przentysłowcy i inżenić 
wie nietylko nsuwają robotników, mówi 
cych po polsku, slo każą im pod grozą w 
powiedzenia zarobkn posyłać dzieci ilu 
szkól czeskich Otwieranie tych szkóluk 
ciakawe: odhywa się ta na żąda- 

skiej whrow woli więk 
ga jedynie, żo ta więk 
rabotnieza, bezbronna, 
Pisma zki są polne skar Niedawno 
pisal dr. Michejda z sia o tum. jak 
stosują Czesi równouprawnienie języków: 
w ndwnka i abrońey pisują stronom 
podania po czesku, bez względu ne to, że 
togo języka strony nie rozumieją. W Di- 
brówie urządzili niedawno otieyaliści i do- 
gorey kopalń zaluwą, w której programio 
hydn także jednonktówka p. t. „Testament 
żohrałen.* Zebrak Polakom 


T 


nie inteligene 
azości polskić 
szość jest uboju, 


z życzoniom. użeby sobjo wywędrawali 
z kraju, a kij — Czechom, aoby Polaków 


i Niemców wypędził, Puiozność czeska, 
której polityka „w górzać nie obowiąznje, 
okropnie byla z tych glupieh dowcipów zn- 
dowolona, Na tem bynajmmoj przyjaźń 
zoska nie konczy się, Księstwa 
zyńskie uważają oni zn wlasność ko- 
rony św. Wacluwa, a nie mogijc sobie pr- 
6  Niemeami pod bokiem Pragi sic- 
imqcyni, marzą o podboju Szłyzka mus 
ckiego, Wprawdzie zaprowadzono tam enk 
podobnego do równonprawnionia języko- 
wego, ale pozostaje ono bez skutku. Sąd 


wyższy w Bormio nasyla na Szlązk urzę- 
dnikow Czechów, dyrckęya poczt czyni to 
sumo, elnsznie więc nżalają się Polacy, że 


1x pie wiodzy nawet, ua czem pulegi 
i juk rozumieć owa równowprawnienie, bo 
zyskają chyba tyle, 2e zamiast Niemców 
będą sd za oh trzymali Czesi, Jakis, pri- 
wdopodolmie znakomity, Listoryk czeski 

bo u nich tylko znakomici ludzie się ro- 
day Huga Dworzak, utrzymywu! niedn- 
wno w Narodnih Pisłach, że vale księztwa 


Niańka. Golybku mój! 


Chory. Lecz poróż mi ci kuglnrza nanki? 
Nie tych brodni, w które oni sami 
nie wierzą. (Fo chwih) A i ty, matko, 


w skarbnicy swej miłości nia mu 
dla mnie. 

Matka (z jękiem). Och, sym... 
Chory. Nie placz; nie askarżum wię. 
Podnieś mię nieco. Przytul do siebie. 13e- 
dzie mi tak lopiej. Będzie mi odważniej, 
z tobą-—wobea tej eiemnoj ziejącej pustki. 
Matka, Synku mój, nie mówiłam ei m 
gdy o pustoc. Nad nami i przod nami jost 

Bóg, 

Chory. Iwon nioma go w nas 

Niańka. W imię Oja i Syna! Paniezku 
zloty, n gdybym pobiegła po księdza pro- 
Poszcza. Niechby tu przyszedł z Panem Bo- 
giem. Wnet nam wszystkim zroh się wo- 
selej, 2 i w domu święciej będzie 

Matka Istotnie, może byłoby ci spokuj- 

icj? Nasz praloszez tnki zueny, tuk cię 


już nie 


pędzę. 
Chory. Po co trudzić staruszka. 
Niańka (yrażąc palcem). Ni — ni! Musi 
tu przyjść. Vezył niegdyś paniezka, nioch- 
zo teraz zo slowom bożćm tn przyjdzie. 
Matka. Niech przyjdzie, synku: dobran 
Chory. Jak eheecie. (Nurih wychodat). 
(O. dn). 


W. Dał. 


sani — 
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Cieszyńskie jest — czeskie, Slusznie też 
wobeo tego napisnł Przegląd polityczny, 
wychodzący na Szlązku: „Niech bracia Uze- 
si raz na zawsze wiodzą, że chcemy z nimi 
zgody i zo względn na położenie Szlązka 
i zo względów ogólńo-słowiańskich, ulu 
nieeli również dobrze wiedzą, że Ks. Qie- 
szyńskiogo nie damy pa raz drugi zczesz- 
czyć za żadną ecnę, ża każdoj piędzi pol- 
skiej ziemi będziemy bronili do npadlogo; 
niochaj równocześnie pumiętają, żo sojusz 
polsko-ezoski musi na Szlązku przebyć swą 
próbę ogniową i tu się może w kuwalki 
rozprysnąć.* 

O czem mówiło Kolo polskie, kiedy trak- 
tawalo z Ozochani o popieranie ich dążeń 
politycznych? 

Upadek, czyli lepiej powiedziawszy, zu- 
chwianio się kasy oszezędności nie było 
wcale faktem odosobnionym pewnego ro- 
dzaja bankructwa moralnogo niektórych 
sfer i klik. Kasa wspierała przemysl — 
i zagalopawała się; potom dopiero musialy 
nastąpić falszywe bilansy i miepewno wok- 
sle, alo przynajmniej sprawa byla jasna. 
Śladami Kasy poszodl Bank kredytowy, 
w którym bor ndzial tak zwani m nas 
„wybitni ludzie." Wybitność jednych polo- 
ga na tom, ża mając dużo pieniędzy, mogi 
się dopehuóć do wladzy i bałammeić ludzi 
swojij wielkość stali wię 
tnymi dzięki przydatności do wszystle 
Co się dzić 


na zawisła nad bankiem, a p: 
w ohowiązku „uapakajaó“ publiezna 
tina tego ubowiązku mio ezma waględem 
Kusy aszczędności. Nie hyśmy może i nio 
wiedzioli, co się tam święci, gdyby nie an- 
mohójstwo adwokata  Krzyżniowaki: 
jakiegoś kuzyna — dziesiąta woda po k 
siclu  dynastyi Budeniel. Nio EA 
u tem, bo wiam, że nie tu miejsco na plot- 
ki brokowe, lecz nia o plotki chodzi, ulu 
o zgniliznę moralną, która mewątpliwie 
jek robak torzy warstwy: spoloczne, nuzy- 
wające siobie tak chętnie „wyższenn,* 
Krzyżanawyki uchodził ozłowiela uoz 
wego. Umorajie, napsal list do „bardzo 
wybitnego czlowieka," zaczynający się od 
słów: „Lotrzo! opętałes mniu. List ozy 

tal notarynsz w obeeności Badoniego, któ- 
ry uznal, żo „zn wioln jest słuchnezy”* 

i przeczytana ma osobności, f SpMUWAL Ni- 
mobhojstwa, bhodyea w blizkim stosunku 
z Rankiem kredytowym, dostanie się do 
aylu- nie wiem, dość, że jost ona hardzo 
blizko zwiqzann z jego finansumi. Powia- 
dają, że joden z dyrektorów wziął od 
Krzyżunowskiego papiery procontowo en- 
dze i wymiemi jo na gotówkę.  Hinunsiści 
utrzymują, 20 to się wszędziu dziejc— mo- 
że być, ale jest to rzerzą tom smutnicjszą, 
ha nioposzanowanie endzoj pracy i grosze 
przez tych, którzy go strzedz obowiqzuni 
hyli, ehybn do wzmocnienia poczuciu oty- 
vanego nie przyczynia się. 

Jukieś mejasno samobójstwa, a których 
Jaudzie dugo bardzo i niedobrze raówiy, lą- 
czone zwykle z mętnymi mtorosami lingen- 
xowymi, zdają się być teraz na porzay 
dziennym. A wszystko to się dziejo w związ- 
ku i w aferze awych „wyższych warstw,” 
wybitnych ludzi, którzy od dwudziestn lat 
prawie rządzą w Gahcyi i kiemją sprawa- 
mi publicznemi. Czesław Kieszkowski 
x „fłoryanki,* który, jak powiadajy, siedzi 
na wsi, chociaż go znana 2 czujność tutej 
sza policya odszukać nie może, zapoczątko- 
"wat erę hnnkrnetwa alnega. Ńladem j 
go poszedł brat, ściguny za fi 
weksli. Sprawu samobójstwa Jędrzejów 
czu, posin do Rady państwa, z powodu „in- 
terósów majątkowych, * mirobiła wiele In- 
tasu. Jeszcza celni jej mio przebwamiały 


strzelu sobie w glowę Krzyżanowski. lic- 
- nadchodzi nowa 


dwie pogrzebano tega 
wiadomość o samobójstwie Wiktora, posła 
dasejmu i Rady państwn. 1 tu takża sta- 
nqły na drodze „interosy mujątlegyyo.* 
A fracha pamiętać, że są to wszystko lu- 
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dzie nietylko ilo „Wyższego,“ ule nawet do 
„Wybarowego” towarzystwa należący, u 
gdyby żyli, bylby ich hr. Stanisław Badeni 
niewątpliwie zaprosił na swój wiolki rant, 
o którym tagasy dziennikarskie piszą, że 
byłu tam „śmietanka towarzystwa," Taka 
śmietanka zapluje kaźdogo, kto śmie taj- 
niki jej życin poznać, a podniesie do go- 
ności „wysakich ster" chwaleów swoieli. 
Dziś już wiemy, że nietylko gra na gicł- 
dzie rujnuje naszych panów galicyjskich, 
ale gra honorowa po dżokej-klnbaeh. % o- 
| bawy, ażoby nia być wyklnczonym z tej 
jaskini lotrów, oni w łeb sobie atrzelej 
innej hańby nie cznją i nie rozumie 
jednokrotniezwracałom uwagę w mo- 
ich korespondoncyach nu szkoły w Galiyi 
1 zły duch panujący, nio tyle pośród mło- 
dzioży, ile śród pedagogów. Nigdy może 
więcej, niż dzisiaj, nie zaznaczył się ten 
rozdźwięk między uczącymi i uczącymi się, 
jaki n nas panuje. Nie dziwię się temu 
woale. W (alieyi szkoła coraz bardziej 
stajo się nie instytucyą pedagogiczną, lecz 
nrzędem da napychania wiadomości w mlo- 
de glowy, Ledwie przobrzmiała sprawa sn- 
mobójstwa ucznia Żnpnika skutkiem nieli- 
tościwego prześludawania -go przez znano- 
go dobrze wszystlam tyrana 1 dręczycieli 
mladzieży, dyroktora Piytkiowiczu, nå ata 
w szkoło raulnej wa Lwowie rozograł się 
nowy dramat: dyrektor ndorzył w twarz 
uezria szóstej klasy zw to, żo ten pulit 
papierosa, hoeing, jak się poknzalo, nezoń 
idąc cinsnemi schodnmi, oświetla] sobic 
drogę zapałkami. Uezniowie przestali cho 
dzie do klasy, żądając zadosćnezynienia. 
Sprawa to sama przez się wysort 
lizującu młodziaż, ho adrywająca ją ad m 
uki i wytwarzająca Iwak sznemnku dla 
swoich przowodmków; pochwalić joj zatem 
w żaden sposób niepodobna. A jednak — 
so rohiń z takimi dyrektorami, którzy ato- 
auj podagogię po farrauńaku, bynajmniej 
nia do dziecka, lecz da młodzieńca, idyec- 
go za role na wyższe studya? Na taoy, kto- 
rzy zaprzeczają Prktawi ndovrsonin — nle 
tylko między protesorumi. Nie dziwnego, 
że togo rodzaju wypadki sy ukrywane, nie 
wijtpimy jednnk, że Rada sakona znajdzie 
dek zaradozy. Wprawdzie środek 
ieków wynaloziony: milość i po- 
blużliwośd. Kto tych enót nio ma, niech nia 
lzie pedagogiem, alo watapi do wojski 
yaokiogo, gdzie będzio miul szerakia 
pola do popisów. 
+ Nkutkiem niawluściwogo obehodzeniu 
sią z mlodzicżą, ogyarnęla ją, formalna zu- 
razu: ua Politechnico krakowskiej wynikł 
zatarg słuchaczów z rektorom, a trzeha 
przyznać, 29 ten niotaktem dał powód: 
w Sanoku także jakieś awantury, Czerni- 
chów ciąglo na wulkanie — a któż na tem 
traci? Niotylko młodzież, alo i spoleczeń- 
stwo, które ją wychowuje beź milości dla. 
i sanennku dla ludzi. 


Cho. 
am m—— 
0 SZTUCE I NIE-SZTUCE. 
(Lużne uwagi profnun), 
_ 
IY. 


KRA który wchodzisz, żegnaj się 
Sz nadzieją!” 

trak] Zaprawdę, picklo przed nami! 
Kamienice ciągną się po kamienicach, bez 
odzętności i indywidnalności, jak gdyb 
wtiełenie alsolntu nudów: regularne, nie- 
malowniezo, jednakowo bezbarwne uli- 
ee, niekiedy przyozilobiono memezuenn 
drzowkami, których kazdy listek akurzy 
się, ja braknio mu powiotezn i ożywezej 
gonyezkawo spiesząco gromndy osób 
wot w rachigh swoich wykazują zdenar- 
wowanie i głód -- nioraz głód. vialu, jesz- 
czo częściej nezncia i wogóle dnehn. A nad 


OB, 


edam jednostajnych zrębów i spiekotą 


życia ludzkiego osłona kurzu, przez któr 
nawet „oko dnia jasnogo* wygląda zasjia- 
ne, a zamiast aromatów póliląk sadze 
i wanie, unoszące się z adpndków mioj- 
skich. 

To wielkie miasto, a w niem, ua poko- 
mornem, dusza ludzkie, hardza biedne du- 
CZ 

Jinsno im tam, jak słowikowi, któro- 
go zamknięto w klutee — tylko że ptaszy- 
na do ostatniej godziny nić zapomni o gi- 
szezn leśnym i buvwach zachodzącego alon- 
ka 1 o powietrzu wolnym od pyłu, a czlo- 
wiek właściwie pewna odmiana jego, ezlo- 
wiek, wielkomiejski, puszoza to wszystku 
w niepamięć i żyje w pieklo nowocześnem, 
koszlawiony fizycznie i amocyonalni, cier: 
piący duchom swoim. Norwy, niedospano 
i przeciążone, łakną odpoczynku i wzaminn 
ofrzymują narkotyki: członki ciała pra- 
gnęłyby wyprostować się na powietrzu, 
a tymezasum istotu ludzka po pracy używu 
wczasów w lentjpie: organizm jest welyż 
głodny żądzumi, zabarwionemi odcieniom 
histerycznym. Ten i ów zerwie się niekio- 
dy, jake ptak, do odlotu i jesli opuści min. 
sto, żegna je zawszo urąganiem, bez jaki 
kolwiok nuty rzewności. 

„Opuszczam stolicę — spowiada się jo- 
don z młodych nowelistów ekandynuw- 
skich, [rzymała mnio lat piętnaście, prze- 
bieglu ladacznicn, wmówila we mnie. iż 
nio zdołam się obejść boz joj zatentogo wy 
riowami powietrza, bez podniet, pałnych 
pożądliwości, hez napiętych wysiłków, wy 
subtolnionego komfortu. Czyż w ciągu w 
lu lut nie byłem stałem ogniwem wielis 
muszyneryi, która nas wszystkich trakto- 
wała jako awoieh niewolników! 

) jak bywałem zmęczony! Przepraco- 
wany jak stara szkapa doroźkaraka, która, 
popędzanu batem, chetnie rozciągnęłaby 
się na bruku i tam pozostala, póki nić na- 
deszltby smioró. Festem do szezętu zuuża- 
ny i pracą i przyjemnościami, i nionatają- 
oym wysilkiem i walką, partyjną, konieez- 
ności] obrony i napaści, rozbity a w naj- 
tszej głębi soree zupełnie na wszystko 
obojętny, chocinż ani w mowie, ani w ca- 
lej istorio swojej nie odnajduję nujmmej- 
azoj ospułości. 
jhardziaj dnłu się mi we znaki (w 
nieustające walka o pieniądzo. O to -pie- 
mydze, które muszę 1 powinienom zarabić, 
w które coraz trndniej pożyczyć, odnó, zn- 
pracować! Lawina wciąż rośnie, z kazdy 
godziną, coray niebezpieczniojsza, memo- 
zliwa do powstrzymania, niazczycn zdol- 
ność do wysiłku w porze dzionnej, a nocy 
zamieniająca son na ciężką zmorę!* 

'lukimi wyrzutami żegna miasto jeden 
a tych, którzy przypomnieli sohi« spokój 
nerwów na czystem powiatrzu i znpragnę- 
li odpoczynku w ciszy wioskawoj i kon- 
tomplacyi ducha. Uciekłszy na świeże po- 
wietrze, spotka taką sumą, jak calo oto- 
ezonio, dziewczynę, która marzy o tem, 
jade zostać matką -— „ja, która nie pamię- 
tam zabaw na łonie matki, jnż od lat naj- 
mlodszych nia maglam ujrzeć małego bę- 
wna, ażebym nie zapragnęła porwać ga 


w objęcia i wycałować* i przedwcześnie 
umierając wyrzuca narzoezonomu, 20 nie 


poczuła ruchów własnego dziecka. Pozo- 
statwszy w miościo, apotkałhy Uberweib'a— 
biorę to wyrażenie w znaczenin możliwie 
realnem, fizyologicznom, pragnący być 
wiecznie tylka denu-vierge, Iuh dokładniej, 
tlemi-femme. 

jacial jego, wpleciony od lziecin= 
stwa w inne kolo maszyneryi wielkamiej- 
skiej. zachował może władze ciala, ule jak 
kwint od wrozn, tak on został zwarzony 
posymizmem i realnoseinmi życia » wzję 
sobie za zasadę nie oddnwać swego nezucja 
i nie marnotrawić skarhów ducha illa istot, 
których dzisiaj jedynem murzeniem jest 
nbruć się jako parasolka, a jutra przybić 
możliwie ksztalty dzwonoczka. Znajomym 
swoim będzie powtarzał, ża w młodości n- 
kaulat} wiersze dla Eleonory, ta zaś poczyi 
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» 1. 


nio wysluchaln, alo natomiast zubrała zo- 
garek, i E 

Imny jeszezo — posluchajmy jogo opo- 
wiadania, zamiast wlasnych słów wolę po- 
slugiwać się „dokumentami.* „A pośród 
takiej młodzieży uniworsytockiej i ja wy 
szedłem — spowiudu się Olu Ilannson 
o „złotywh* czasach mlodości. Wobuc wzglę- 
dów towarzyskich zachowywala się oboję- 
tuio, brakło jej zainterosowania się wla- 
sną przyszłością, jej stosunki ze światem 
niewieścim były pozbawiono podstuwy 
ronlnych zamiarów. Nieraz tyłka wierność 
dla kalogów stanowiła jej jodyno rœson 
Wotre. Zwłaszcza zaś brakło jej, a tego hra- 
kme i dzisiaj całemu pokoleniu najlepsze 
młodzieży, wiary w ideje i ideały naszego 
wiekn, wz niemi wiary iw sumą siobie. 
Czuje, iż grunt pod jej nogami jest podmi- 
nowany, I że sama jost tulżo podminown- 
my w życiu zarówno wewnętrznem, jnk 
i zewnytrznem. I jak starzy Gormanowie, 
rzuca do gry w kostki wlnsno życie i przy- 
szłość, tak jak robili ongi przodkowie, gdy 
zabrakło im innego czynn. Dobre jnsne 
glowy, ale niekrzepkio viała, ani silne na- 
miętności i żadnego úwiczenia dla wladz 
cijkowitego człowieka. Giną oni w złotym 
dlmęcie młodości, chociaż z pozoru wpły- 
wają po jego powiorzchni.* Nie wszyscy 
giną przecież, ale wchodzą w życie jako 
unużonc dusze, pelne dosytn i próżni 
bierni, juk owa podło sotnie w piekle Dan 
tego, których i bóg i czart jednakowo się 
wyrzekajy, Nie, mo sotnie, tylko samotni- 
vy, zmęczeni swojom wyodrębnionom ist- 
nioniem atomu, « przecież nie stykający 
się z innymi prócz knajp, 

T oto kiedy przedstuwiaum sobie owi, gro- 
madę wrtystów, z nowemi haslami sztnlei 
bez piorwiastków uczucia spolecznego; gdy 
mum przed soby modernizmy i SAD D 
symbohczne i estetyzm tylko „przodzi- 
wnych woni“ i „nagiego przepychn,* i pię 
kno dawięków slawnyeh bez skojarzeń lo 
icznych, i sztychy bes proporeyi linii, na- 
turalności barw i logiki zestawień, w wya 
ważni mojej wyrasta wielkio miasto 
w orszaku almazów fnntazyi mojoj prze- 
zuwują sie ci mlod 


jeńcy Awiata miesz= 
cztiskiejo, mi stawkę w kostki kladycy 


zycia awoje, pozbawieni wszolkiej wia 
i owe podle sotnie, których i Bóg nie zo- 
olwo i ezart odrzuci, i przeprtcowkni potę- 
pieńcy i katorżniey iuteligencyi, którzyby 
ot! wyciągnęli się na hrnku, ażeby tam, 
jak zbiodzona szkapu, wyzionņó ducha, 
1 nie-do-mężczyźni z wszeteczuństwem ce- 
relwacyi mózgowej, i kobiety w nkrytym 
oblędzie hachantki, a przedowszystkiem 
tu nieusta, pogoń za złotym laruszcem, 
sprawjująca, iż wielu zamienia się na klo- 
wnów cynizmu i zmysłowości, i talk jng 
wygórowanej przez całe otoczenie codzien- 
ne, wroszcie samotność duchowa pomimo 
ciaglego przebywania z ludźm 

Tak, moderniści mają słuszność, gdy 
łwiordzą, że ich poczya i malarstwo zwin- 
stuje nowy okres w sztuce — my dodamy 
aż miano tej idącej epoki: wielkomi 
aka. Jeśliby mi kazano dowieść mojoj 
tozy, może znaluzlbym się w trudnem po- 
lożeniu, choć czuję jej prawdziwość caly 
swoją istotą: obraz ciągnącej gromady mo- 
dlornistów « okopeonych i jednostujnych 
zrębów wielkomiejskich w imaginacyi mo- 
jej stanowią jedną nirrozłączny całość 
Rzecznicy nowej sztuki powiadają, iż 
z kazdem nazwiskiem idą w parze u nich 
pewne skojarzonia dźwiękowo i waroko- 
we. w mojej jaźni istnicją takie zc- 
stawienia imion, zapachów 1 widoków. 
Poeci starej, to jest niemodernistycznej 
daty, ukaznją się tam w otoczeniu aro- 
matów i dźwięków przyrody nie-miej- 
skioj, przedewszystkiem zaś na tle plasty- 
znych, tj. wyodrębnionych widoków: strof- 
ki Lenartowicza przywodzą mi na myśl 
Wisłę z jej cichym plnskiem; nie mogę 
przedstawić sobie Mickiewicza bez wyra- 
żnej, niemal chorobliwie napiętej plastyki 


kształtów przyrady; amieniu Byrona towa- 
rzyszy inne wrażenia, alo także rzeczywi- 
ste. Ilokroć zaś mam do czynienia z mn- 
dornistą, czuję tylko miasto, bardzo wicl- 
kie miasto, zapach knajp i nudy saloników 
mieszczańskich alho samotność wynaję- 
tych chumbres garnies, ludzie z krwi i ciała 
zamieniają się na manekinów, zhudowa- 
nych nie przy pomocy nieświadomej ner- 
wacyi instynktu plastycznego, locz wadług 
konstrukeyj logicznych wyklinanego bic- 
nego mózgu. J kiody fantazyu artysty 
ocknie się, odszuka on w niej nie obrazy 
endzej duszy ludzkiej, tylko nastroje wla- 
sno. I kiedy wreszcie znajdziemy się w 0- 
bliczu wspólnoj naszej macierzy-przyrody, 
zamiast plastyki jej barw, dzwięków 
i ksztaltów, w wyobraźni mioszczucha na- 
trafimy tylko lirykę wewnętrzną blogo-i 
šei, słowem, znowu nastrój 


Dusza miejska... Biednaż ona, tak nuboga | 
treścią pomimo pozornogo bogactwa, tak 
podobna jedna do drugiej! Kiedy zacznie! 
szpornń w sobio, zawsze znajdzie absolut 
bruku miejskiego, o ile jej nie nratujo pel-| 
nin ideałów. społecznych. Plastyki dnsz 
ludzkich — tej plastyki w nioj nioma, są 
tylko rzędy manekinów luh krótkie chwale 
nastrojów. Poczucie przyrody! — i ono nie 
obecno, o ile mowa jest o kształtach. Est- 
nioje tylko jakas rzówność, gdy cisza lusn 
nusowionwia i styumień hędzia szomryał 
w pobliżu, słowem. jakis Stona... Zn- 
miast wzrokiem barwy i kontury, a uehom 
chwytuć dźwięki, pogrążymy się wtedy 
w póldrzemceć — myśli i pól-idea, senne, 
niejasna, idą korowodem, z niemi kojarzą 
się niewyrażno omocye, barwy plączą się 
z dźwiękami. Logiki skojarzeń = prso- 
pracowano, w każdym razio snużone nor- 
wy nia będą drgmy „logieznie,* tj. zrozu- 
miale dla mnych; pijana isay, odpoczyn- 
kiom, pójdą w podskokuch bez skojnrzeń 
„łogietych...* 

Mpm plastyki duszy ludzkiej i jej pod 
stępiow, tj. te zwanego real 
robrucya zeehoc zubrać glos, będzie biedni, 
areybicdną, bo dn schematy i manckinów: 
nio hędzie poczucia przyrody, tylko nnstrod 
jv ma jej Tanie: niema zwartości w plodaeN 
maszej: cerobrueyi I norwacyi, tylko pijanię 
orgia wspomnień obrazowych i omiocyonal 
nych Cały modernizm jak na dłoni 
1 przedowszystkiom często niema głębo, 
kiej namiętności, tj. głębokiego polotu u- 
czuciowości. Żyeie miejskie sprzyjn wła 
śnie takim plytkim stanom dneln owo 
życie z taniomi i lutwemi rozrywkami, 
strzeającemi nwagę i strzępijromi jaźn, 
b na drobne oząstki. Slinouunyi, to 
wyraz w sztuce rozkuwałkowanego życia 
i rozstrzępionej duszy, to objaw pozhnwia- 
nia joj trości plastycznej. Zamiast uczuć 
pożądania i zmysły, silne, chorobliwie s 
ne, podsycane przez znieprawioną imagi- 
nacyę. Bo „nastroje czerpią materyal 
z daknień i głodów ciata, W Hezbie ty 
głodów góruje jeden — wazecliwladny, po- 
tężny — ów płód, który jaka wyraz ni 
ńwimdomaj „woli* Nehopenhaucrowski: 
jednostkę ludzką i wogóle czującą zamia- 
nia tylko na narzędzie utrzymania gatnu- 


im, i gdy ve 


1 wyrafinowana i blaznująca, wża 
się w kużdo drganie nerwucyi. 

Powstają utwory —,„uastrojow 
mogą, one wrażenie tylko wtedy, 
szący rozporządzu bogactwem dé 
Poczyu i nawet proza zaczynają naślailo- 
wać kunszt mnzykalny: powinny nio tre- 
Anią swoją, lecz powiązaniem wyrazów Ja- 
skotać ucho, do naszej fantazyi przema- ; 
wiać nie abrazami, alo usypiać umysł nasz | 
tonami i budzić w nim rozrzewnienie lnb 
! tęsknotę... 


„Je pleure las Itvres faneon 
Ou les baisers ne sont pas nes, 
Et Ioa dexira abandonnea, 

Sous les tristesses moiusonecs... 


Rzecz charaktarystyczna, acz zrozamin- 
la: opokn wielkomiejska, najbardziej ko- 
amopolityczam zo wszystkich, zrodzikt naj- 
bardziój indywidnalną poczyę nnrodową, 
poczyę nio obrazów ujętych w wyrazy me- 
lodyjne, ale dźwięków i tonów, posługujy- 
cych się wyrazami. 

„Twórczość nie jest kwesty wolnej wo- 
i, leez produktem epoki!“ Święta, jak naj- 
iwiętsza prawda, z tym tylko dodatkiem, 
że i teoryt, które biedny mózg wysnuwa 
dla usprawiedliwienia płodów ducha, sy 
także tem samem! Kada przekupka za- 
chwaln swój towar. I artyści czynią, to at- 
ve 


Ktos przeprowadza różnicę pomiędzy 
„nową” a „starć sztuką: 

„Twórca dotychczasowy kladl nacisk nu 
świndomo, logiczne hezonio mysli, opora- 
wał asocyneyami myśli, tak jak pośrednio 
aa pamocq zebranych jna doświudezoń 
i praw w mózgu się łączą, operowa] rz 
ezami zewnętranemi, która nwazal zl coś 
solntuego w falszywem pojęriu, 20 „40 
wnątrz” i „wownątrz” zupelnie się pokry 


yvmczastm „przedstawiriol nowej sztn= 
ki calkiem odwraca się od tego „zew nątrzy 
jaka od rzeczy przypadkowej, zmiennej, 
whinia się w aiohia, ehwytu w swej dil 
Szy y slowam nioujętw, odszukaje, po 
mu zładzanym obrazem tak zwanej ) 
wistosci caly drohniutonla sieć pobndak, 
wpływów, obrazów niejasnych, rzaczy nit- 
sformułowanych logiky, stanu się wiślnąć 
w zagmatwanie wpływów i oddziaływań 
wzajemnych, jakie zachodzą pomiędzy esn- 
lą przyrodą a ezłowiekiem, słowem nio lu 
się mumić świadomości, a wszystkich przy- 
czyn sznkku po za jej obrębem." 
Niewątpliwie, raznica pomiedzy stun 
sztuką, plastyczny, kiedy w amysłe twórey 
istniały hezne. obrazy vudzej jaźni i psy 
thiki i bogata treść różnorodnych sytoneyj 
spolecznych u nową, właściwi tormawy! 
wielkomejskiej, która rozbili spolecznósy 
vy. pozorne i pozbawiła ich w 
brażnię takiej oblitoj trosci, zostali stor- 
mulowirmą jasno. Oo więcej, waller przaciw 
„manudlam świadomości” i „biednemu mo 
agowić w nkcio fwórczym jost btrdzo zdro- 
wem ziarnom w teoryi modernizmu po 
wrotom do naturalności w sztuce, da ol- 
dawania tego, co istotnie tam w głębi du 
szy istmojo. Worvmacyw wielkomiejska, nie 
moge zdobyś sią na plastykę i znajdujije 
tylko schematy i manekiny w twórczy. 
umyśle w rodzujn maryonotek Tbser 
wzywa do odwrotu — do swobadnoj ne 
wawyj, takiej, jaką, rozporzydzu, a więć do 
obrazów niejasnych, da rze 
łowanyeli logiley. Taleg joat genozu teoryi 
modernistycznej. A przyszle płody? Plo- 
dy? — anilizujmy rzeczywistość, mlu pa- 
wstrzymajmy sięod wszelkiej Zukanftenu 
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B iędzy Polakami widaćcoś naksztalt 
ERWIN cywilizacyjnego cofnięcia się—pi- 
Ize p. B. Prus w ostatniej swej 


kronice, Przod kilkannstn (2) Inty ten nad- 
zwyczajnie pootyczny naród począł okazy- 
ecic się filozofią, ninkami przyro- 
duifzowi i wogóle paważniejszymi proce- 
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sami myślenia, Tymczasem dziś cała pown- 
gu wzięla w łob. Tudzie znown rzucili się 
da muzyki i da bardzo niezrozumiałej poe- 
ayi, a odwrócili się od kwcestyj pouczają- 
ch. Toutry są pełne, na koncerty tłoczą 
się jak nn odpust do endownega miojsea, 
alo za to salo odczytowe są tak puste, że 
możnaby w nich urządzać gonitwy na ły- 
awach zaopatrzonych kółkami. Uwaga ta 
nio jest wyruzom fojletonowogo żartu, lecz 
stwierdza takt istotny i godny głęhszega 
zastanowienia, niż żywe portrety w Doli- 
nie Kzwajearskiej. Jest onu o tyle jedynie 
mylną, że zaznacza niekorzystny różnicę 
porównaniem doby obcenej z przed kilku- 
nastn laty. Wlasciwie bawiem wielkie o- 
żywiomie naukowo objawiło się u nas na 
poszątku ósmogo lziosiątka lat ostatnich, 
miuiowicie wtedy, kiedy  „pozytywiśc. 
Warszaw w „młodej prasie popełniali 
nujcięższo awojo zbrodmo: znieprawmli 
myśl ogółn, wydzierali mu to, co mał naj- 
awiątszoga,* npadlali dzi, „wyprowadza- 
jao ioh rodziców od malp, podledaduli scx- 
en pod „szkiełka pseudomędreów,* słowem 
gubili społeczoństwo w życiu doczesnem 
1 wiocznom, Była to opoka bardzo dziwna. 
Drivin nankowo, niernz rałkiom spocyul- 
no (jak up. „Listy o fizyologii* K. Vogta, 
„bzioje utworzenin się przyrody“ Uaoclela 
itp.) rozknpywano w przeciągu ruku, u nie- 
tylko kupowano je, ale ezytuno i niatylko 
czytali je ludzie starsi, nla studenci i mto- 
de panienki Kazda nowa teorya unukowa 
bylu natychmiast mu pomocą kilku pism 
populwyyzówaną i stanowilu taki przed 
miot rozmów towarzystkich, jak dziś Con- 
fet luh gonealogia Rulora. Biloty na od- 
ty publiczne rozchwytywano, cyrk przy 
uliey Wlodzimierskiej nie mógł pomieścić 
shucliaczó w ogu dziosięciograszow 
wykładów dln rzomioślników. A teraz” 
Przytorzymy dowody tylko z własnogo do- 
"windezeniu. Wydwliśmy znakomity „Fi 
zyolagię” Tusleva = Rosonthaln rozes 
saba się w niowielkiej ilosci ogzemplarzy. 
Wydahśmy „Psychołogię, dziceka* Wal- 


g 


borgu, „Ilistoryg filozofii nowoczesne 
Wukonborga i inno praci 

sui a nie ophuily mom naw W IIIA 
kladu, Podobne rezoltatj gnęli anni 
w wwcy, któr ilotknęli literatury 


uiukowoj, z wyjątkiem może historycznej 
Myślumi i ueznciani ogólu dziełą się oho- 
enie sport wtyzmom. Kto utonął 
w eyklizmie, wiośkirytwie, łyżwiarstwie 
wyścigach konnych, ten mavzy o Battisti 
nim, Paderewskim, Maeterlnku, teatrze, 
koneertaeh, zdrawoj i warytekioj poczyj, 
„nowych prąduch* w sztuce itd. Zdnje się, 
jak glyhy nad Wisłą Indzio rozwiązali jnż 
wszystkie zagadki poznania i życiu, preo- 
niknęli wszystkio tujemniee świata 1 upo 
rządkowali swoje stosuuki, nio mują ża- 
«nych trosk, niepokojów, zadań, nio po- 
trzebują walczyć nni z diemnoty, nni z nio- 
dolą, lecz tylko bawić się i przystrnjać Ro- 
bie rozkoszny hyt w coraz mnauroki. Przoz 
valy karnawal foczyły się zapasy a zdaby- 
cia bilotów ma hale publiczna, a przez ewy 
rol prawie kasa zamawia jest abloginm 
przez tlumy, pragnące dostać biloty do 
teatru. Trzeha widzieć te zabiegi, radości 
ismutki, te tryumfy i rozczarowaniu, te 
kawaly szczęściu i nieszczęścia, jakie upit- 
trywano w dostanin się lub niedostanin na 
koncert Padorewskiego lub wieczór tanc- 
czy w Dolinio Szwajewrskiej, ażeby zro- 
zumieć, czom my jesteśmy. Pokonani 
“w walec i niemogjcy uslyszóć znakomite- 
go tortopianisty w Wurszawie, pędzili do 
Lodzi mh Wilia, a „zacna matrony” i ieh 
varki, któro nie zadowolily swoich oczn 
i nóg na jakims baln, wpadały w vazpaez, 
u przynajmniej w głęboki wstręt do życia. 
'Pakich obrazów przed dwudziostu kiliu 
Juty nie oglądahśmy. Uo one znaczą? Uzy 
stanowią odbicie naszej. właściwej antury, 
czy toż jakiegoś chwilowego jej zastrojn? 
Przedewszystkiem wielkiego zamiłów 
nia do nanki nie mieliśmynigdy. Literatu- 


nie 
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ra nasza przedstawia uderzajqcą niesto- 
snnkowość twarów piękna do dzieł wiedzy. 
O ile pierwszo stanowią ogromne bogac- 
twoi posiadają, pomniki mogące się mie- 
rzyć z najwyższomi ureydmełami poozyi 
oałogo świnta, o tyle drngie są dorobkiam 
bardzo skromnym. Tę dotkliwą różnicę u- 
siłajemy często wyrównać sztuczne pod- 
noszeniom znaczenia garstki naszych uczo- 
nych, ule to starania bardziej świadczą 
o naszych umbicyach i dobrych elęciach, 
mż o ścisłym krytycyzmie, Ten mały zu 
stęp, którym możemy się poszczycić, wy- 
starezyłby dla jakiegoś mlodego narodu, 
który niedawno wystąpił na widownię ey- 
wilizacyjną, odegrał bardzo podrzędną rolę 
i nio rozwinął w innych kioruukach swego 
geniuszu. Alo społeczeństwo, która wyda- 
la: Kochanowskiego, Mielaowieza, Slowa- 
skiego, Ntwosza, Chopina, Matejkę i tylu 
wielkich artystów, które oboenie promie- 
nieje świetnymi talentami w dziedzinie 
sztuki, nie może równoważnie chwalić się 
Nuiadeckim w filozofii, Bupińskim w eko- 
nomii pohtycznej, Wagą w botanico, a Na- 
ruszewiczom w lustoryi, 1 chociażbyśmy 
nawot bezsprzecznio wywaulezyli dla siebie 
Koporniku, wie uratuje on mas od pośle- 
dniego stanowiska w nan 

Przy tak wątlym do nioj pobopie, przy 
takim brakn tradycyi prae badawezych po- 
trzehaby bardzo wiele i bardzo dobrych in- 
tytneyj, któreby rozwijnły w nas wątlą 
zdolno waly rhłodne upodobn- 
wio, Ta dźwignia jost obocnie zhyt słabą, 
„oby można było pr. ; jej wpływ 
domoślejszy. Nawet kim, gdzie ona pozor- 
nie istnieju, przypatrujo sią niemo swoim 
wielkim zadaniom, ktore przerustają jej 
sily. 

Jvżeli więc Polak nie rodzi sią i nie 
ksztalei do roli naukowej, nie moża on ol- 
jawiać staloj chęci pomnażania awej wie- 
dzy. Pragnio być artystą i jest nim czyn= 
nym lub biernym, tworzącym lub napuwn- 
jącym się wrażemnnu piękna. A więć pi- 
szo poczya i powieści, malnje, rzażbi, gra 
u do teatrów i na koncerty, 
odza wystawy, czyta zapamiętale bele= 
stroi się, tańczy i uezostniczy 
w najrozmmnitszych wadowiskach, W tym 
kiennkn biegny, jego popędy z największą 
moen. Ton jednostronny rozwój wytworzył 
w ciągu wioków i wytwarza dotąd atmo- 
sferę, w której uezuejn rozrtstają się ol- 
lrzymib, a rozum karleje nstawirznie. 
Wielkie sorca u mabe mózgi zagarniają pod 
awg wladzę wszystkio cola i dziodziny ży- 
en, panując ciągło nawet nad temi, do któ- 
eh nie mają żadnego prawn. Co jest pa 
żytecznóm « co szkodliwom, co zdrowem 
a co zaboj n, 60 prawdą a co fulszem, co 
koniecznością u co przywidzeniam — roz- 
strzygn nezucie. Zugłusza ono lub wypiera 
logikę, rachunek, krytycyzm. 

Od czasu do czasu jednak spostrzegamy, 
anm uczucie nie zastąpi rozumy, a sztu- 
ka-— nauka... Zwłuszza olśmoni blyskawi- 
enm toj ostatniej, rzycamy się naoślop ku 
tym światłom i wehlanininy je chciwym 
wzrokiem, dopóki zmęczony umysł nie od- 
wróri od nieh oczu i nie utkwi ich w swych 
zwykłych tęczach i zorzneh artyzmu. Tak 
właśnie jest dzisiaj po wytężonym ruchu 
umysłowym przed 20 laty: Znajdujemy się 
obecnie w dobio roakeyi nezuciowaj, neie- 
kamy z pustych świątyń wiodzy i tlaczymy 
się w przybytkach sztnki. 

Rzecz naturalna, jak chwilowe pobndze- 
nin wio zastąpią stalej energii, tak chwilo- 
we zwroty ku wiedzy nie wyrównywają 
stalemn joj zamilowaniu, Ulociażby więc 
owe przyjazne dla niej nastroje powtarza- 
ly się bardzo częsta, nie należy przecena 
ich wpływn i przypuszeznć, ż0 ane kiedyś 
wytworzą ciągly stun sił i pragmeń, dążą 

yeh do hoguconia myśli. U pajanie się nar- 
kotykiem maze tylko na chwilę wywałać 
zwiększoną działalność organizmu, poczem 
nastąpić musi oslabienie. Sądzimy też, ża 
gdybyśmy skutecznymi środkami zdołali 
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pobudzić nasze apołeczońatwo do zajęeia 
się sprawami naukowemi, jeśli ono w ni- 
turza swej nie posiada odpowiednich u- 
zdolnień, a w warunkach — dostatecznej 
zachęty, co najwyżej spodziewać się nal 
ży ad niego krótkotrwałych porywów. Nie 
ludząe się wszakże przesadnemi nadzieja- 
mi, czyż zarazem nie musimy przyznać, 40 
jost ta jedyna droga podtrzymywania ro- 
zumowych sił ogółu? ('óż robimy, gdy s 
ge traci ewy sprawność? Padniecamy ja zi 
pamoeą pewnych środków. Toż samo nczy- 
nić trzabn dla spotęgowania funkeyj rozu- 
mu. Wyjaśnimy tę motodę bliżej 

Przed dwudziestu parn laty unsza prasa 
i literatura staraly się zuznajamiać ezytel- 
ników natychmiast z każdą nową, ful rn- 
chu umyslowogo. Dzis brzmi hasła inu 
trzobu dawać ogółowi toorye należycie n- 
zasadnione, prawdy niewątpliwe, a nieh 
mie go pomysłam  niedojrzałymi, która 
wywołują tylko rozatrój duchowy. Jest 
w tej zasadzie dużo slnszności, alo czy ten 
ogół z równą chęcią będzie spożywał kuta- 
chizmy naukowe ż najmocniejszą, podsta- 
wą, jak świeże nowiny poznaniu zo slabem 
oparciem? Otóż — nie! Niogdyś wychodził 
w Warszawie tygodnik p. t. Fryda 
i przemysł, któ odzwierciedlał szybka 
każdy postęp wiedzy przyrodniezej—i czy- 
tano go szaroko. Teraz wychodzi Wszech- 
wiał, który znosi tylko moene i wypróbo- 
wane cegły na mur przyrodoznawstwa. 
i vo kalką lat głęhoko i glośno wzdychm, że 
nie mu ezytelników. Tomuż samemu losn- 
wi uległy odezyty. Dawniej wykładuim 
w nich najświeższe hipotezy, € — teorya 
o też pierwszych słuchały tysiq 
Ge. a drugich slnehajq sotki lub nawet 
(ziesiątki W którym wypadku korzyść 
jost większa? Zwolennicy „prawd niezbi 
tych” (gdzie ona istnieją!) odpowiedzą, ż0 
w ostatnim: ja sądzę, żo w pierwszym, Nim 
mogę bowiem nigdy zrozumieć pożytku 
tej hygieno-pedugogi drchowoj, która cig- 
gle uważa społoczoństwo za gromadę nie- 
letnich dzieci z niezmiernia słabymi orgu- 
nami trawienia umysłowego, wymafgają- 
oych dla swego zdrowia, ażeby im starnu- 
nie odważano i odmierzano pokarm nanka- 
wy i dawano tylko jego gatunki „dostate- 
cznie zbadano.” Nród tych istot, które uwt- 
żumiy tylko za cząstki tlnmu, znajdują się 
dość ezęsto jednostki bardzo krytyczne, 
które umieją sama odsiuó plewy od zinrun 
a nie połykują bez przożncia. wszystkiego, 
co przeczytają w książe Inb nslyszą z ka- 
tedry. Ohok uczonych opatentowanych, 
ostomplowanych, ponumerowanych żyja 
w aa N mnóstwo lndzi głęboka 
myślących, którym tylko waranki bytu ma 
pozwalają zajmować się wyłącznie nauką, 
nla którzy umieją doskonale przerabiać jej 
materyal. Zresztą wobee wzglądności na- 
szego poznama, wobce ustawieznej zmien- 
ności jego gruntu, może daleko ważniuj- 
szem zadaniem jest wywoływać ruch 
w miózgach ludzkich, mż nabijać je gwoż- 
dzium, które szybko wypadają, pomimo 
e uchodzą za niewzruszone. A tego zada- 
nia nia spelnia dzis należycie ani nasza 
prasa, ani noaza literatura. Zajęły one 
w tej sprawie — że talk powiem — stano- 
wisko szkolna-podręcznikowo, co jest bar- 
dzo bezpiecznem, ale również bardzo hez- 
silnom zwłuszeza w apołoczeństwie tak nie- 
naukowem, jak nasze. Dlatego ogół rozna- 
miętnia się artyzmem, a nndzi się i stra- 
szliwie ziewu przy źródlach wiedzy, 

Poset Prawdy. 
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Kazimierz Gliński: Wróci, powieńć. Warszawa, nu- 

kład Gebethnera i Wolffa, str. 353, — Losy, powieść 

współczesna, Warszawa, nakład Jaun Fiszera, 1899, 
str. 360. 


iektórzy poeei, chcący pisać pro- 
14. podobni są do owych Arabów, 
ik A którzy, siedzyc nu koniu, wydają 
się rosłymi, pięknymi, wytwornymi izwin- 
nymi, Jeez gdy zobaczysz icl idących, wy- 
glydnją tak niedotężnie, iż zaledwie po- 
znasz w niel mężczyzn." 

Jeżeli powyższy aforyzm Alfonsa Dav- 
deta nie da się z cały, ścisłości, zastosować 
do twórczości powieściopisarskiej Kazimie- 
rza Glińskiego, to jednak nio ulega wit- 
pliwości ski-powieściopisarz jest 
a caly v talentu niższy od Gliń- 
skiego-pocty. Poczya jost żywiołem, w któ- 


rym bogata wyobrażni „Almanzo. 
ra,* nickrępowana nadmiernie wymaga- 
ninami rzeczywistości, rozwija szeroko 


akrzydła, szybując śmiałym lotem w sfery 
ideału. Juko poeta, przechował on w swoj 
duszy caly młodzieńczą wybuchowość ro- 
mantyków. Nie szuka i nie toruje dróg no- 
wych, nie bawi się w nęcącą dziś wieln 
ekwilibrystykę formy, leca w świetnych 
oktuwnch Tub seks ynach umie wypowia- 
dad z siłą i szczerością, uezucia, płynące 
z głębi duszy. Należy on przytorm do tyeh 
niewielu WSE dzis u nas talentów 
pootyckieh, którym wystarcza tehu twór- 
czogo na dłuższą metę. Natchnienie jogo 
nie wyczerpuje się przy czawartoj strofie 
nastrojowego fragmentu lub ostatnim 
wierszu impresyomatycznego sonetu; poe- 
tn wkracza w dziedzinę epiki i na tle baje- 
vanego okresn dziejów nuszych powołuje 
do życin wizyc fantustyczne, wlewając 
w ich żyły gorącą krew awcgo sorca. 
Gliński, jako powiceściopiearz, nie stoi 
na poziomie wymagań współczesnych. Nie 
umie on, czy nie chce, liczyć się w swych 
utworach z rzeczywistością i nio uwzglą- 
dnia nowszych postępów toelniki helatry- 
stycznej. Przed jego oczyma przesunął sią 
w powieściopianrstwie kierunek roalisty- 
vzny, stawiający autorom takie wymaga- 
nia, jak ścisłość, drobiazgowość obserwacyi 


i poważne studyu przygotowawcze, Za je-, 


go dni zapanowała w beletrystyco powieść 
psychologiczna, umiejąca dotrzeć do naj- 
głębszych tajników dnsz ludzkich, poddać 
szezególowemu rozbiorowi każde uczucie, 
każdy odrach paychiczny, Oba te kierunki 
mio wywarły jednak poważniejszego wpły- 
wuna autora naszego, josiłkującogo się 
dziś przy pisaniu powieści tymi samymi 
środkami artystycznymi, które były w u- 
życiu pazei laty mniej więcej trzydziestu. 
Stąd może w utworach pawieściawych 
(ilińskiego PORA częstokroć wola pisa- 
rzu pozostała dotąd najwyższem prawem. 
xognlująecm i motywującem postępki jego 
lwhaterów i bohaterek: atl taka obfitość 
w ieh gronie charakterów czarnych mb 
anielsko-białych, karykatur lub idoałów, 
u tak mało ludzi z ciala, krwi i kości: stąd 
wreszcie to niehezenie się autora z waran- 
kami czasu i miejsca, sprawiające, że ak- 
cya jogo powieści wydaja się często julhy 
zawieszoną w powietrzu, że stosnuki dzi- 
siejsza mieszają się w uich i plączą z da- 
wnymi, wytwarzając nieład ehautyezay. 
Jedno tylko, co Gliński przejął ze współ 
vzeanoj techniki belrtrystycznej, to fatal- 
ną metodę pisania powiesci z dnia na dzień, 
z numeru na numer, Prawda występowali 
juź niejednokrotnie przeciwko temu sy- 


stemowi tworzenia, wyrządzającomu nio- 
obliczone szkody literaturze, a stosowan 
mu dziś, niestety, przez wszystkich prawie 
powieściapisarzy naszych. Pod jego wpły- 
wem autor przestaja być artystą, posłusz- 
nym jedynie poczuciu prawdy, głosowi 
swobodnego natehnieniu i intuicyi twó: 
czej, wspurtoj ohserwacyą i poważnemi 
studyami przygotowawczemi, a ataje się 
niewolnikiem chłopeu z drmkarni, hh 
wzhudzającą pożałowanie maszyną do 
zapełniania kolumn pisma fubrykatami, 
niegodnymi częstokroć jego imienia i sl 
wy. Najlapszy pomysł przy takim sposobie 
wykonania nlega wykoszlawieniu i zepsu- 
ciu, charaktery bohaterów zmieniają się 
w każdym rozdzialo, ukcya wlecze się len 
wie, to znów szalonym pędem w karko- 
łomnych skokach naprzód podąża, dopóki 
konico kwuriulu czy roku, znudzenio luh 
zmęczenie antora, czasem wprost wola wy- 
dnwcey, nie położą joj krem nareszcie 

Po tem, co powiedzioliśmy, zbytecznym 
byłby bliższy rozbiór najnowszych utwo- 
rów powieściowych (plińskiego, gdyby nie 
to, żo powieści te, obok wad rażących, mają 
i zalety poważna, wyróżniające je, bądź co 
bądź, w sposób dodatni z a masy 
wapółezesnych utworów bełotrystycznych. 
Nie olirę tu mówić nawet o „zacnej* myśli 
przewodniej, która je przenika, o szlache- 
tnym idoalizmie i czystej atmosferze mo- 
ralnoj, którn w nich panujo. Zbyt często 
dobrą tendencyą  uspruwiadliwiano juz 
brak zalet artystycznych i nn czość micr- 
not dęte w puzony reklamy. 

Nio o to bynajmniej tu chodzi, W kaz- 
dym razie jodnak zaznaczyć należy, 20 
Gliński — to nie reporter tuzinkowy, przy- 
brany w maskę powieściopisarz, ków 


zwosztą, jak owa lwia skóra z bajki, rzadko , 


uszy zakryć potrafi, W najsłabszych nawot 
utworach swoich antor „Tarentuli" i , Kle- 
aki" nie przestajo być litoratom i poetą. 
W najsłabszych umie chwilami wznieść się 
yny natchnienia, wykazać w poje. 
dynczych scenach intuicyjną znajomość du 
szy ludzkiej lub dać prawdziwio piękne, 
głęboko odczute obrazy natury. 

Prawda, ża: w takiem np „Wróci“ tru- 
dno wogóle zdać sobio spriwę, -eny akeya 
rozgrywa. się dziś, czy przed laty trzydzie- 
stu. Autor w sposóh karykaturalny nary- 
sowa? postać młodogo pozytywisty Ale- 
kasandra Sośniekiego, jakby umyślnie po- 
zbawiając ją wszelkich cech prawdopodo- 
bieństwa, a natomiast wyidealizował nad- 
miernie, z tym samym ostatecznie rezulta- 
tem, sylwotkę młodego również rzemieśl- 
nika Andrzeja, szalejącego, naturalnie, jak 
wszyscy prawie poznani przez nas w tej 
powiaści mężezyzni, za główną bohaterki 
utworu, piękną, szlachetną, ale za mało 
wogóle wyrazistą i nie zawszo zrozumiałą 
dla czytelnika Jadwigą. Prawda i to, 
że niektóre postacie, mające wywołać 
afokt komiczny, jak zwłaszoza sylwetka 
aptekarza Fokiewicza, skreślone zostuły 
w sposób wprost operetkowy. 

z Angin strony jednal przyznać trze- 


dziolonogo od nioj przestrzenią mil tysią- 
ca, zawicra dużo rysów prawdziwych 
i wzruszających, że w wichi pojedynczych 
scenach autor umie być żywym i zajmują- 
cym, a w obrazach untury, czy to ler 
nych z rzeczywistości, czy z fantazyi, praw- 
dziwie poctycznym. W ostatnich awłnszeza 
rozdzniłach powieści odtwarza on z nczu- 
ciem nastroje zmroków Tetnieh, kiedy to 

swa zaczynają szeptnó awój pacierz 
ieczorny, zapachy rozwiniętych hzów 
i jaśminów unoszą, się w powietrzu ley- 

nławem, a czerwony promioń zachadzą- 
tego słońca przedziera się przez splętnte 
konary starych wiązów — nbo endnych 
nocy majowych, pełnych blaskn księżycu, 
szumu drzew i śpiewu słowików. Niemninj 
wzrusza jące s4 owe wizyc krajobrazów da- 
lekiej Północy, stujących w całej swej ma- 


jostatycznej grozie w wyobrażni stęsknio- 
nej dziewezyny: 

„Równina śnieżnu, pusta, o jasności kry- 
sztidawoj, struszna hozhrzożnością i ciszą 
Amiertelną, rozciągnęła się przed jej oczy- 
ma. Oienie nie cienie, mary nio mary smi- 
ły się jedne za drugiemi, pelne smutku 
i przygnębienia, z oczyma zwróconemi na 
zachód. W sereu marzącej dziewczyny 
strach rośnie, pot zimny operlu jej czola... 
Duszą jest tam, gdzie śnieg pokrywa ró- 
wniny, gdzie z gwiazdą molanelolijną u 


czola blądzi Anhellego kochanku." 


; dziwimy się, žo Jadwiga widzi pv- 
wne krajobrazy oczyma Blowackiogo, nie- 
potrzebnie jodnak powtarza się tale często 
w tej powieści znany frazes twórcy „Bo- 
niowskioga* o zapachu „kochanki warko- 
czów W korekcia chociaż zmienić rów- 
nież należało porządek wyrazów w zdaniu: 
„Tale odarty kociak ze skóry wrzasnęła ura- 
dowana Fortunatka,“ razycom wobea ła- 
dnago wogólo języka utworu. 

To same mniej więcej zaloty i wady. 
która w zeryanch najogólniojszych próho- 
waliśmy wskazać w powyższym ntworze, 
odnaloźćhy można i w świeżo wydanej po- 
i (ilińskiego p. t. „Losy.* Szlachetny 
linm rio pozwala aatorówi widzieć ży- 
cia w harwach naturalnych. Znowu wię, 
jak w „Zbójeach* Schillerowskich, mamy 
tu do czynienia z wcielonymi aniołami lub. 
szatenami i znowu odezuwamy brak ludzi. 

Główny bohater powiości, mlady atu 
dont medycyny, Loon hotocki, nmierują 
cy nn snehoty n progu świetnoj przyszlo- 
ei, wygasza wiele adnych, wzruszający eh 
i pięknie zaokrąglonych frazesów w awo- 
jeh rozmowach z samym noby, z matką 
i tcjolmi, a chwilami nawet może 


nej od śmierci i ukochanej sordocznie Do- 
rotki Kirzgajłówny. Trzoci kologi Tu- 
masz Waltornia, może dla tem lapszega u- 
wydntnienia uiepokulanej białości tamtych, 
nezcrmony zostuł nadmiornio, wywiera jie 
wrażenia postaci moelodramutycznej, . vo: 
zrosztą niv o nim tylko powiedzieć by tu 
można. Wszyscy oni jednak unoszy się 
w powieści m fulach zbyt dulekich od r/c- 
czywistych prądów i głębin życia, nby mn- 
ana bylo livzyć się z nimi poważnie, brać 
ich za wytwory stosunków istniojących, 
nie znś jedynie bujnej fantazyi autorskiej. 

Lecz szczytem idealizmu j nieliczonia się 
autora z rzeczywistości, wydaje nam się 
w „Lasach* postać ogromnie szlnehetnego: 
romantyku 1 marzyciela, hr. Dybskiego, 
a szezytem nieprawdopodobieństwa jego 
milość i malżoństwo z matką leona, ku- 
bietą niemłodą i nieoszezędzaną bynaj- 
mniej przez losy, a przygnębioną. wieża 
śmiercią dwudziestokilkoletniego jedynaka. 
W roulność tego stosunku uwierzyć wprost 
trudno, choćbyśmy nawet przypuścili, że 
bohaterce swojej autor zupownić zdołał 
czar wiocznej mlodości, a seren jej dzi 
zdolność zabliźniania, świ. 
bokich i odradzania się w josioni życii za 
pierwszym podmuchem wiosennym do no- 


pozwolily antorowi skreślić lalka seon pig- 
knych, wywołuć ulubione efekty z księży= 
towym blaskiem, okuzać nawet powin 
suhtelność w malowaniu stanów payrhicez- 
nyeh; 

„Dwór już spal, folwarczne światła po- 
gnaly. Pani Jadwiga, korzystając za smi 
tego i eiszy nocnej, wyszla do ogrodu i zit- 
trzymala się przy stawie. Norco jej było 
przepehtione smutkiom nadmiernym, jit- 
kas tęsknota owładła nią cały — zbadzilo 
się pragnienie szezęścia, wywolune uro- 
kiom tej nocy czerwcowej. 

—- Szezęście!.. 

Zapatrzyla się w głąb stawu, w którym 
drga odbicia księżyca, gwiazd i nicbu. 
Co za ciszu, eo za toń krysztułować. Gdy- 


"Biol Aunn, pomimo slepoty, jedynie 


Kiyim 


be D me m 
E a PRAWDA. z 
by można bez grzechu rzucić się w te ta- kiedykolwiek ofiarowana zostala oku czło- | postów. W niej zawarta jast jakaś azla- 


nie przozroczysto, znalazłoby się spokój 
i ukojenie! 

Bryznęla fala, w tym bryzgu nełyszałn 
szo 
— Chodź!.. 

Cichym szelestom odczwaly się trzciny: 

— Spieszł : 

A niebo, księżye i gwiazdy 
chwind lukko, jakby jy chci Ty na 
gi i słodki ukolysać.* : 

W kreslenin postaci drugorzędnych (pań- 
stwo Burabaszostwo Meltyccy, kochliwa 
pam Atanazowa i inne) natr się wntor 
szrzęśliwie | karykaturowunia, przesady 
itanich etektów komioznych i zdołał w 
wioli mmojseueh zbliżyć się do rzoczywi- 
atości życiowej. Ten szczegól, łączu 
n większem Bliurmonizowaniem wownętr 
nem utworu, knze nam postawić „osy 
wyżej od powirści poprzedniaj 


Władystae Bukowiński. 
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Miasto umarte. — Son poranka 
letniego. . 


ad Armunzia 
je której 
Sh ohuterowie byliby mi współ 
czegnymi, ognrniętymi jednak tehnieniem 
atarożytnego fatum. Mord i kazirodztwo, 
jak u Sofoklesa, występuje tu na sconio. 
" Dwaj nezeni, Aloksandor i Loonurd, 
przybyli do Mycen, aby robić poszakiwi- 
nia archeologiczne: pierwszy w towarzy- 
atwie żony, Anny, ślepej, acz mlodej: dru- 
giemu towarzyszy siostra, piękna Blnnka- 
Marya. Obie pary związano są najscislej- 
ray pray janis 

Starania nankowe Leonerdu uwieńczona 
zostają pomyślnym skutkiem: odnajduj 
awom groby Agunomnona, Kassandry, 
atry i ich nienaruszone tropy 

W pierwszej chwili wszyscy znehwyce 
ni są, tem RY odkryciem, nlo radość 
trwa niedługo, bo poriszując te prochy 
szanowna, wydobyli z nieh, w calej ich 
okropności i potędze, namiętności wystę- 
me słynnej rodziny Atrydów. Odkopaki 
zurodki ahydno kazirodztwa, ukryto od 
wioków w tych grobach: zarodki te kielln= 
jn, rozwajają się w soreuch hahnterów, któ- 
rych nie neatować nio potra Leonard, 
whrow strasznym zgryzotom, pożąda wln- 
anej awój siostry, gdy ta ostata pala mi 
łoświą ku Alokanndrowi, którego nezueio 
odpowiadn jej wzajomnością. 


kierownna ezułością, odgudnje intrygę mi- 
Tosny męża i ehad z sereom rozdartem. wy 
barza: nia mające jednak pojęcia o tom, co 
się dzieja w Leonardzio, wyjawia nim tu, 
mnieę, która Koło nich się nuje. Loonnnl 
zeaniany do żywego i ścigany zuzdrościt), 
topi Blnnkę-Maryę w starożytnej studni, 
Pursej. Taką jest treść dramatu, który ru- 
czej uważany być może zn poemat lirycz- 
nv. iż m dramat włuściwy. Zamiast po- 
rwać widza i czytelnika tym dzikim wi- 
ehem rozszalałych i wystęjnych namig- 
tn nio dając mu czasu do rozpoznaniu 
się w tem, co się dziojo, untor zadawala nas 
pięknymi opisami i subtelny, przyśmioną 
analizy psycholagiczną, w guście Maeter- 
lineka. 
Wxpaniałość tyrnd, 
i nutężenio snów adtwarzających atmosfo- 
rę „miastu martwego,” nie potrafią zamio- 
nii togo poematu na dramat. Nio widzimy 
istotnych starć, tylko rozliczne deklama- 
cyt z ich powodu. L dlatogo, jako dramat, 
jest to rzoez słaba, ale jako utwór litora- 
eki — wspaniała. Oto up. opis odkrycia 
zrobionego przez Leonarda: 


wieżosć obrazów 


wioka: widma okniewająca, bogactwa nio- 
słynhano, wspaniałość. strasznn, objawione 
naraz, jako sen nadludzki.. Nienmiom wy- 
powiedziać, co widzialem, Bzereg grobów, 
w których piętnaście mal nienaruszonych 
lezało, jedne przy drugich na złotem tóżn, 
9 twarzach przykrytych złotemi maskami, 
o tzołach nwaeńezonych złotom, i wszędzie, 
wszędzie obfitość rzeczy złotych, niczliczo” 
nych, jak liście opadłe w lesio bajarznym, 
wspaniałość me do opisania, najjaskraw- 
szy skarb, który śmierć nagromndziła 
w mrokacli ziemi od wieków. W engu jo- 
dnej ehwih dusza moja przebiegła tysiąco- 
locia. wskrzesila struszno legendy, držala 
przed okrapnoscią starożytnych inordów. 
Piętnaście trapów hylo praade mng zo 
wszystkimi ioh czlonkumi, jalchy ułożone 
przód chwilą. po morderstwie, zlekla apn- 
lono stosami, zbyt pospiesznio zguszonymi: 
Agamemnon, Kurymedon, Kassundrai straż 
królewska, pochowam w swych szatach, 
orężach, koronach, ze wszystkim ich wa- 
zonami, klojnotami i bogactwami... Przy- 
pominam sobie, Aleksandrze, ten nstęp 
u Ilomera: „I leżeli pośród wazonów i sto- 
lów ustawionych, a cała sala hyła zbroczo- 
naieh krwią, I słyszałam głos żałosny 
Kassandry, córy Priama, którą chytra 
Klytemnestta mordowala...* W ciqgu chwi- 
li dusza moja żyła tom % 
i potężnem. T byli tu prz 
wani królowi: 
niezka, wożniea i towarzysze — w przoc 
gu jednej chwili. Potem, naksztajt dy 
który się unosi, nakaztalt piany, która się 
roztrych, nakształć kmxu, który się roz- 
praszh, w ginęli w milezoniu. Wy. 
dawalo mi się, iż hyli porhłonięci przo sn- 
ma to milezenie, która otacznia ich kró- 
lowską nieruchomość,” 

Albo tez weźmy wspaniałą scenę wy- 
anan milosnych Aleksandra: Czemu chcesz 
pani, bym nie mówił o rzeczach, któro doj- 
rzały w nej duszy? Ui, co nie chey żyć 
w fęsknaria i kłamstwie, powinni je wy- 
powiadać. Też razy pogrążaliśmy w mil- 
czeniu nazneia, któro się rodziły w nas 
i wznosiły do warg! Niu magę wspomnioć 
o nich bez żulu i zgryzoty, Wydajo mi się, 
iż widzę, jak się wahają pod powierzchnią, 
niemy wady. jako rzeczy zimne i bezksztuł- 
me, A ono mogłyby narodzić w nas kto 
wie Jałcie rozkosza, jnkie cierpienia, jakio 
nowa piękna! Ab! Ton, co nkrywa neznejs, 
vo zamyka je w sobie i dusi, ten kłamie 
wobne życia Czomnż więc do dziś dnin nie 
spoglądaliśmy sobie w oczy? Ozyś obawia- 
liśmy się ujrzeć tam jukąś sromotę — to, 
o czom obnj już wiedzieliśmy?* 

Blanka-Maryna odpowiada, iż są rzeczy, 
które nigdy mo mogą się stać, iż istnieją 
więzy święte silniojsze od śmiorci, których 
nie patargnó nie potrafi: z jego życiera 
zrosło się inne, prawag boskie w swym cha- 
raktorze swą płębią i ozałością, życie Anny. 

Aleksander nie 'podzich togo zdania. 
Czns uhozwdadniu hezpłodnością niespo- 
| najwyższe związki dnekowe. Korzo- 
nie ich pozostnją wciąż pogrążone razom 
w ziem: ale ieh siła pierwotna, serpa- 
na nie wywołuje już ani liści, uni owacdw. 
Tak on i Ann. Tymozasem gdy Aleksan- 
der znajduje sę w pobliżu Bltnki-Maryi, 
ogarnia go wzruszeio ukryte, podobne do 
tehnienia hudzącej się wiosny: Jego dusza 
w jednej chwili rozszerza się po za wszel- 
kie granico, obejmujyc i przonikająe roraz 
to nawe struny rzeczy. „Zaiste, moglibyś- 
my siąść jedno kolo drugiego w pustelni 
santotnoj, zdnlu od drag nturtych przez ln- 
dzi, nieruchomi i milczący, jak dwie sąsie- 
dnie Jąki porankiem, a każde tchnienie 
wiatru przynosłoby nam nawy posiew en- 
downy.“ 

Gdy na nią spoglądu, gdy s y rytm 
jej telmienia, roznmie, iż istnieje w świe- 
gio nieznane jeszcze piękno do poznania, 
skarhy do zdobycia i czyny do spalnieniu, 


Największa i najdziwniejsza wizy, jaka. 


czyny piękniejsze, niż nujpiękniejszo sny 


chetni potęga, wskrzeszająca wszystkie 
marzenia jego młodości.  Blanka-Maryn 
zjawiła się nu jego drodze w chwili kryty- 
cznej, gily zwierał się w sobie, niespokaj. 
ny i mopewny drogi, która się przedlużuła 
bez końcu, Ona mu pozwoli dopiąć aoln, 
ona dotrzyma wszystkieh obiotnie jego 
młodości, chociazby mial gwałtem zmusić 
ku temu losy. 

„Teżeli kiedykolwiek forma, którą nada- 
łem mym myślom, wydawał się pani pię- 
kna, jezoli przyznawaluś powną szlache- 
tność memu umysłowi — blagam cię, btn- 
gam, nie cleioj żle rozumioć tej koniecz- 
ności, która mnie peba ku tobie. Życio ma 
w tej chwili jest jak rzoka wozbrana od 
wszystkich wód wiasennyoli, tmoszych wys 
rwana z korzeniem lasy: one wylowa przen 
nami ohkitość mutoryałów, które unosi, 
1 wydaje mi się, iż tylko pani potrafisz od- 
daliś przeszkody z jaj drogi: żdźblum tra- 
wy, łodygi, kwiatu, ujętą przez drobiny 
twoja dlon.“ 

Jakże jej czakal! Z jaky wiary! Nio py- 
ta się nawet, co czyniła za czasów, gdy po- 
zostawali obey i nieznani.  Pogrążułu pe- 
wno swg dnszę w tajemnicy i pięknie, piła 
poezyę u źródeł najbardziej odległych, Na- 

różno Blanka- Marya się broni, iż on wyo- 
cod ją sobin nie taką, jaką jest w rze- 
y wistości, iż w nim jost:cala potęga por- 
yi, którą jej przypisuje. 

„Oóż to znaczy? Oo znaczy? —odpowiudu, 
Cata potęga, która jest we mnie, powata- 
luby uwięziono i rozproszyłaby sią w mno 
stwie wirów wewnętrznych, gdyby tw 
haski wdzięk jej nio pobudzał do objawia” 
nia się w tysiącu form i rmehów radości, 
Trzoba, żebym narczzcie był wolny i szezę= 
śliwy w prawdzie twej miłości, abym od- 
nalazi nareszcie słowo, którego tysiące wy- 
czekują, Trzeba mi ciebie, trzeba mi cio- 
bia!” 

Tomn hymnowi miłosuemu dwojga ki 
chinkáw wtóruje przytłumiony ryk za- 
mdrości Leonarda i cieha bolesć Anny. któ- 
ra zazlrosm, njo jost. Istotnie, zazdrość 
kobieen jest zupołnie img od męzkiej. 
Tortura Leonarda jest czysto tzyczna, Ko- 
biety zazdrosna nio mają zwykle toj wyo- 
braźni plastycznej, podsuwającoj ohydne 
wizorunki, I dlatego Anna nie czuja hynuj- 
mniej wstrętu -- joj nionadworężona onor- 
gin gotowa jest na poświęcenie, do któro- 
go ślepy szał męzki nic jest zdolny. Takie 
są czynniki psychiczny zbrodni. Należy je- 
duak dodao dosnich wpływ otoczoma. Oso- 
by działające aż do cierpienia podluguj 
wplywowi tego nieba miedzianego, te 
mi rozpałonej, tych zapachów, kamieni 
1 ruin trugicznych. W koło panuje takie go- 
raco, iż trudna oddychać. Cału dolina Ar- 
gom jost jak jedno wielkie jeziora płomia- 
ni. Góry są dzikie 1 żółte, jak lwice. Od 
czasn do eznsn przelntujo tylko wintr pian- 
czysty, złożony z pyłu suchych traw. Loży- 
aka wyseblych rzek hieleją nankolo, 

W tej atmosferze jakiś niowyrażny o- 
błok cierpienia achyla się nad głowami bo- 
hatorów i przygumta jo. Wszyscy cierpią, 
gdyż przeczuwają zbrodnię i nie umieją, 
jaj powstrzymać, Aleksandr" doskonala 
wyraża to poczncie fatalizmu, przygniaćn- 
i stkieh, mówiąc: „Tak być mi- 
st Każda z tych osób stara 
się ukryć swe cierpienia woboe innych 
i wobec samej siebie, razamiejąc, iż popel 
niają w ten sposób klamstwo występne. 
Pozostają bez odwagi, wahający się i po- 
niżeni, podezta gdy priwda, którą rozn- 
mioją, znajduja się pośród niech i spogląda 
w ich oczy awym nieubłaganym warokiem. 

Nio tyle sam dramat, to uczneiowość ar- 
tystyczna (d Annnuzia głownio nus tu inte- 
resuje, ten garqcy neo-poguiem pocty, 
który się zaómiowa częsta w sposób póhio- 
ony i wltrzościunski. Aleksander cznje 
wstręt głęhoki do wszelkiej boleści bozwla- 
dnoj i niepotrzebnej, cheintby złamać prze- 
szkody, które powstrzymują wzlot sił szła- 
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chetnych do najwyższego ich szczytu. Bez- 
nstannie czuwa nal tem, aby przyswoić 
wszystko, co może powiększyć i przyspie- 
szyć potęgę czynną jego ducha dla togo 
dzieła piękna i wiedzy, które ma dokonać. 
Czemże jest napół nmarłe widmo jego żo- 
ny wobce świata nieskończonego! poezyi, 
który nosi w swej duszy? I tylka milość 
Blanki-Maryi może doprowadzić do dojrza- 
lości wszystkie potęgi jego ducha. Dawniej 
Annunzio bez walania radziłby swemu 
bohaterowi złamanie przeszkody. Teraz 
jest bardziej oględny. Budzi się w nim kult 
żalu i zgryzoty. 

Swa marzenia półnoene pocta przyodzie- 
wa w światło słoncezne: jest to Maeter- 
linek, ule poln włoskiej wspaniałości. 
„Sen poranka letniego” jest także bistoryą 
zbrodni, wywolanej zazdrością Dramat ten 
ma też same zalety i wady, eo poprzedni. 


Dr. L. Winiarski. 
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J. I. Boguski: „James Clarke Marvell, jegu ż 
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1 3. Boguski wybitnym po- 
* pułaryzatorem wiedzy przyrodni 
DEI czej. Wszelkie jego wyklady przy- 
noszą słuchaczom istotny pożytek, gdyż są, 
jasne, ciekawe, niemżące nawet najbar- 
ilziej loniwych nmysłów i wreszcie ożywio- 
ne zazwyczaj pięknym, barwnym językiem. 
Znując to zalety prolegenta, szliśmy na jo- 
go odczyt w przekonaniu, że i tym razom 
wydobędzie on je i roztoczy przed shicha- 
ezami w całej pełni, tem bardziej, że miał 
wyborng sposobność. Zawiedliśmy się 
wszakże. Prologent poświęcił większą część 
wykładu życiorysowi Maxwella i to skre- 
alonomu w ten sposób, że prędzoj nadawał 
by się on do Przyjacielu dzieci, niż do pre- 
lekeyi publicznaj. To też zanim mówca za- 
latwił się z kolebką i dziociństwem nezo- 
nego, zamm zdąży! skreślić sylwetki jego 
rodziców i krewniaków, uplynęła godzina 
i już nie bylo czasu na ocenę i charaktery- 
stykę działalności naukowej tego czlawie- 
ka. Stąd nierównomierność w treg p 
sohio wykładu. Życiorys był bardzo, może 
zanadto popularny: rodowody krewnych 
tak dokładne, że nawet biografowie na- 
szych poctów nia mogą dorównać p. Ro- 
guskiemu pod względem skrupulatności 
w tej mierze. Jednocześnie zaś napomknie- 
nia o działalności naukawoj Maxwolla tak 
pobieżne i niejasne, że sluchacze nie wy- 
robili sobie najmniejszego pojęcia o tych 
sferach wiedzy, w których się on obracal. 
P. Jan Manrycy Kamiński mówił o fal- 
szu i prawdzie ze stanowiska prawnego 
ietyeznego. Nięgnąt tedy du czasów naj- 
odległojszych, do przepisów religijnych 
i następnie srodków prawodawczych, któ- 
re się zrodziły z pojęć moralnych, i na tan 
temat wygłosił caly traktat, przekraczają- 
cy oczywiścio ramy odezytu. Przedmiot hi- 
storyczny, bądź co bądź bardzo ciekawy 
dla słuchaczów, wypełnił niemal calą trosé 
wykładu, strona zaś etyczmn, w życiu 
współezesnem, dala tylko sposobność pro- 
legentowi da popisów  krasomówczych, 
u więc 1 do wyzyskania wszelkich środków 
efektu, jakie się zwykle wyzyskuje prawl 
galery: sądu. 
Potwarz byla wieczną klęską od najdu- 
wniejszych czasów, zutowno W życiu xpo- 
5 k i prywatuem. Th też surowo 
ja prześladowały opinia publiczna i prawo 
państwowe. W Polaco pierwsze prawo 
o potwarzy ogłosił Bolusław, książę kali- 
ski r. 1260. Statot wislieki w r. 1347 pra- 
wo ohyczajowe utrwalił na piśmie. W r. 
1496 statut Jana Olbrachta nakazał snro- 
wa ścigać potwarców, tal dalece, że win- 


nym tej kutogoryi groziło nawet piętno- 
wanie lub wydzieranie nozdrzy. W spałe- 
czeństwach dzisiejszych prawa w tej mie- 
rze złagodniały i zmiemły swój charakter. 
Potwarz wysubtelniła się, nabrała przeró- 
nych odcieni, Uległy zmianie także i po- 
jęcia o honorze. Stały się bardzo rozciągli- 
wa. Szkoda, że pan Kamiński, jako znaw- 
ca tej rzeczy, nie rozwinął jej szerzej, nio 
wskazał SERRA gdzie się kończy honor, 
a zaczyna hańba. Są one równiaż tak nie- 
znaczne, dzięki etyce przystosowanej do 
potrzeb i okoliczności chwili, jak i granice 
między życiem prywatnem a publicznem. 
Stąd się wytworzyło u nas tylu zwolenni- 
ków broni sądowej, zwanej dyfamacyą; 
broni, która jest ochroną słabych w poczu- 
ciu swego honorm. Zasady prawa rzym- 
skiego pozwalały wierzyciołowi sprzedać 
dłużnika jak niewolnika. Dzisiaj zaś mo- 
żna sprzedać honor po cenie zniżonej, za 
gotówkę. Jeszczo lepiej: można falszom 
zmywać brud z dusz ludzkich. Wo są toma- 
ty ogólne i bardzo subtelne. P. Kamiński 
ich nie dotknął. Szkoda, żo jako prawnik, 
fachowiec, pominął jedną kutegoryę fal- 
szu, która częstokroć powstajo nu gruncie 
palestranekim. Mianowicie ta kategorya, 
która, podsuwana przez obrońców, pozwala 
przestępcom  rzyczywistym, prawdziwie 
szkodliwym dla społeczoństwa, naikać od- 
CAE karnoj i daja im możność 
korzystania nadal z praw obywatelskich 
tego społeczeństwa., Natomiast prelegent 
z wiolkim ogniem mówił o takiom wyjąt- 
kowem położeniu, które nia pozwala spo- 
twarzonym hronić się wobee potwarców; 
„seliodzić z wyżyn do kałuży.” Z równym 
zapałom powstawał p. Kamiński przy 
ko paszkwilom, owiniętym w jedwabie 
szlachetnych celów; podkroślił wreszcie pe- 
wien instynkt ciemnych mas, wyzyskiwi- 
ny przez oszezerców pod poważnómi hu- 


zvozumieliśmy tylko, co robi w od 
ozycw p. Kaminskiogo „pyszałkowuty s0- 
cyalista z czasów pierwszogo ohrześcinń= 
stwa." 

iR; 
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„Wskrzeszenie Pazarza,ć Oratoryum Wawrzyńca 
Perosi'ugo. 
+ 
| reanizatorowie „Wiolkicgo kon- 
ltortn,* urządzonego na seenio toa- 
tru Wielkiego w celu przysporze- 
nia funduszów Towarzystwu nieuleczal- 
nych kalel Św. Stanisława Kostki, wcią- 
gnęli do programu głośno reklamowane 
oratorynm „Wskrzeszenie Fazarza” ks 
Perosiego. Bubtelny i artystyczny smal(?) 
nakazał im i wykonawcom urozmaicić ten 
program w zastępujący sposób: 

Qzęść pierwsza zawierała dwie nwertu- 
ry, wyjątki z opor, serenadę i nadprogra- 
mowega „Maanra,* wrźniętego na skrzyp- 
cach z takim zapałem, iż słuchacz, uniesia- 
ny dziaraką muzyką, przeniósł się myślą 
do ubiegłego karnawału i słyszał dolutują 
ee uderzenia holnbców naprzemian z ogn 
stymi wykrzyknikami: „Podkóweczki daj- 
cię ognia..." 

Po takiem to poważnom przygotowaniu 
w drugiej częśei konewrtu nastąpiło wyko- 
nanio „Wskrzeszenia Lnzarza!” 

W tym osławionym dziele Ierosiego 
zaledwie chór użyty « capella (bez instru- 
mentalnega towarzyszenia) brzmi pięknie; 
po za tem me można nie prawie wynaleźć 
na pochwałę antora. Najpierw użycia t 
stu w sposób dawny jest przestarzałe i ra- 
zi swą nielogieznością. Znajdujemy tu ba- 
wiem opowiadanie ewangelii podzielone da 
wyspiewania na przemian przez kilka gło- 
sów solowych. Naprzykład gdy jedna oso- 
ba, rocytując, wypowiadn jakąś: cząstkę 
zdania, to druga czasem nawet al środka 


tegoż zdania zaczyna opowiadać w dul- 
szym ciągu. Nie dosyć jednak na tem. Pe- 
vosi bardzo często zaledwie rozpoczęte zda- 
nie przecina, a dulszy ciąg wyrazów duje 
w śpiewie dopiero po dość długiej przer- 
wie, bo wynoszącej przynajmniej pół mi- 
nuty. Gdzież tu jakikolwiek sons w użyciu 
słowa, któro ma wyrażać chociażby wzglę- 
dng akcyę dramatu religijnego? ` 

Sposób spiowów, tj. forma muzyczna, 
w jaką przyobleezone jest opawiadanie 
owingolii, stanowią--niomal od począt- 
ku aż do końca- monotonne recitativ y, 
które niekiedy przechodzą, w śpiewniejsze 
momonta, zwano „arioso“; orkiestra zaś 
towarzyszy tomu bezładnym zlepkiem rú- 
znych harmonij, niewyrażającym żadnego. 
nastrojn danej osoby. Jedynia dwa proln- 
dya orkiestrowe do pierwszej i drugiej 
części zarysowują się w kształtach więcej 
wyraźnych, alo nie stanowią rozwiniętej 
glębiej myśli muzycznej. 

Wobec bruku form bogatszych, u zatem 
i większych frazesów melodyjnych, głosy 
solowe niezom nie mogly zainteresować, 
u orkiestra zo swą niendolną instrumentu 
cy, z bezlednami często harmoniami 
w nowoczesnym stylu kompozytarów wła- 
slach, ne wzór Mascagniogo Inb Puei- 
niego, zaledwie: posiada, prócz preludyów 
i olýrów wyżej wymienionych, mało prae- 
blyski rozpoczętych tematów, które chocia 
ro! me, jednakża 
w cągu takiego wiązania tonów stopnia- 
WO rozprzęjęe iq i gim, nio dając nale- 
życie określić jakiegoś jmnktn kułminu- 
cyjnego. 

Do takich tematów należy „Choroba Li- 
zarzk* o «lwomatycznej budowie, pełna 
nieznośnych dysonansów, i zarysowania 
fugi w dawnej touneyj doryckioj (transpa- 
nowanej) z przymioszką.apólezesnogo chro- 
matyzmu. W fudze toj, jak i w innych 
miejscach, aq tuk zabawne, a zarazem dzi- 
wno wyskoki glosów solowych, którohy 
mogły swym glębolkim nastrojem (!) ry wuz 
Jigować... % „mazuram...* 

Jedynie chóry użyto w formie najprost= 
szej, bo w czteroglosawoj lmrmani, pod 
względem muzycznym brzmią pięknie: po- 
wtarzane jednakże kilkw razy w takim sa- 
mym składzie (czterogłosowoj, przest ji 
intorosować i nużą. A chocinż w zakońc” 
niu chór spiewa „Benedieamna Domino’ 
jednogłośnie (unisono), jednulkże, pozbawia- 
ny należytego stopniowania, przechodzi 
bez wrażenia. 

Młody ks. Porosi nia wykazał zatem ani 
wiedzy kontrapnnktycznej, uni form wo- 
kalno-instramentalnych, ani też pomysło- 
wości molodyjnej, którą, jako Włoch z u- 
rodzenia, powinien posiadać obficie. A je- 
żeli jego fragmenty chóralne brzmią pię- 
knie, to zawdzięczać należy szkole ratys- 
bońskiej, w której ks. Perosi abznajmiu! 
się ze stylem muzyki koseiclnej. 

O wykonaniu małych partyj solowych, 
nicodznaczających muzycznie, niowialo 
można powiedzieć: księżna Natalia ubo- 
mirska (jako Marya) i panna Frenkló- 
wna (Marta) odśpiewaly swe recitutity 
z pewną powagą; pp. Russitano (historyk) 
jak na opowinducza przecznlał motywy: 
p. Grąbczewski (glos Chrystuan), mujsju 
partye wysoko napisaną, nia mógł nadać 
jej własciwoj powagi. Wruszcie drobni. 
partyę slugi wykonał p. Kowalski. Chóry 
śpiewały wybornio. 


lą. Pilecki, 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
++ 


WYDAWNIUTWA OBRAZKOWE. Oprócz „Kii 
ju w obrazach“ i pięknego „Aliuni biogrilluznegu 
zasłużonych Polaków i Polek w XIX w.“ (ryszłu 
pięć zeszytów) mamy dwn nawo w tym rodzaju wyż 
daw. A. Grotgera: „Szkoła szlnchciea pol- 
skiegu* (nakł. Imnniekiego) oraz „Album sztuki pol- 
skiej,” kople z wystawy retrospektywnej w oprada* 
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waniu H, Piatkowskiego naklad Laska: 
ayers 


POEZYE. T. W. Goctho: „Rein 
„enike. Dodatek do Gazety Pe 
— Agi-Wdaj: „Strufy“ 


POWIEK H. Sieukiewicz: „Pism II. Do. 
datek do fpy 
ROLNICTWO, J. A. Moj. Kartoti th uprawa 


i zastosownu 
dodatek da Rol y 

OGRODNICTWO. S. Rutkowski: „Rozkdnd zaj 
Ogrodwiezyci.- skind u Wodzylskiego, kop. 80. 

BADANIA BRACHIE. W. SŚpasowiez, „Pi- 
Amn, t. VIL 

HUMORYSTYKA. Nakłndom Kuryera dwigtecane- 
go wyszedł zbiór fraszek p. t. „Confetti.“ 

PRASA, W Lodzi wyszudł pierwszy numer tygo- 
dvikn Mnstrowanego Ognisko rodzinne, Jest on 
przeziaczony dla klas niższych n zabarwiony mo- 
sno klerykalizmem. 

— W Paryża zaczął wyoladzić miewięcznik p. t. 
„lłevac de morale rocinle,“ 

KOMEDYK. J. I, Kruszewski: „Midd kasztelnń- 
skit wyd. 2, z przódmową Chmnlelowskiogo. Kijów, 
Zdzitowski 


w zospodnrstwie 1 przomyśleg! t, IE. 


Niepoprawny. 


* Ach, ja snałem poematy 

W onej błogiej życia wiośnie, 

"Gdy myśl nłoda—ptak skrzydlaty — 

W dwiat się wa tak radośnie! 

Ach, ja snałem poematy, 

Chcąc wywołać zdrój ze skały, 

A w pustyni żywa kwiaty, 

A x dusz ludzkich — id 
Ach, ja snałem poemat, 
Sam ze sobq Jaż w r 
(idy=ztudzenia szarpie w szmaty— 
Rajowała moje serce 
1 wzbijało się pod słońce, 

W świat tajemnic, badai światy, 
"lak namiętne, gorojące 
Ach, ja smułem poematy! 

Ach, ja snułem poematy 

W tej godzinie bez nazwiska, 

Gdy—jak z głębin lihi kwiaty 

Z sorc miłości zdrój wytryska. 

Ach, ja snułem moje pieśni, 

Ach, ja snułem je bez prz 

Gdy targata najboleśniej 

Droga ręka moje nerwy. 
Ach. ja snułem poematy, 
Wierząc w duszy drogiej piękno, 
Skroń tę wieńczące w zórz szkarłaty, 
Pierś w hart, w moca, co nie miękną; 
1 tonyłem w ocz tych dwoje, 
Choć mi były niby katy — 
Męko moja! Niebo moje! 
Ach, ja suteni poematy! 
Snem poezyi opętany, 
Na skroń wziąwszy jej clryzmaty, 
„Śmiech, łzy, hymny czy peany — 
Ja wsnawałem w poematy! 
Z Homorowych shig pacholę, 
Z Donkiszotem—jak hrat z bratem, 
Choć ból w piersiach, gaz nn czole— 
Życie suułem poeniatom... 
Ach, ja snułem poematy, 
Aż wyssała serce zmija. 
Mówią ludzie, że gly z laty 
Kielich życin się dop: 
Dusza wraca do kołyski, . 
By snów dziecka podjąć temat. 
Wtem— coś niieło= kosy błysti— 
s  l—zakończył się poemat... 


Adam Msi. 
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Lublin. Pragnąc dowiedzieć się, jaki wpływ 
wywarł monopol na Indność, gubernator lubel- 
ski polecił naczelnikom powiatów i poliemaj- 
strowi m. Lublina nadesłać opinię swoją w tej 
sprawie do d. 18 kwietnia, Wszelkie dane o 
wpływie monopolu na ludność posłużą za mate- 
ryat do memoryahi o wynikach handlu skarbo- 
wego. Zażądano odpowiedzi na pytania następu- 
jące: 1) czy zauważono zwiększenie się, czy 
zmniejszenie pijaństwa; 2) czy ludność miej- 
scowa odznaczala się pijaństwem przed wprowa- 
dzeniem reformy, jak i w jakiej mierze ujawni- 
ło się pijaństwo; 3) jeżeli osłabło, na jakich da- 
nych opiera się spostrzeżenie; 4) to samo, jeżeli 
się zwiększyło; 5) jak ludność zachowała się wo- 
bec reformy, w jaki sposób ujawniło się to za- 
chowanie i zapatrywanie na roformę; 6) jak za- 
patruje się na nią inteligentniejsza część ludno- 
ści, jakie-są o tem wiadomości; 7) czy w nowej 
reformie nie zauważono jakich braków i jakie 
mianowicie; 8) czy moralność ludu podniosła się 
z powodu wprowadzenia monopolu? Naczelnik 
gubernii prosi o odpowiedzi bez względu na to, 
czy będą one dla reformy pomyślne, czy nie. — 
Lah. Guh, Wied. piszą: „Wyzyskiwanie ciem 
nych mas włościańskich znałazło tutaj nowe po- 
le w postaci zachęcania do składania próśb 
o przesiedlenie ich na grunty rządowe w Sybe- 
Tyi. Próśb takich nadeszło od włościan w gub, 
Lubelskiej bardzo dużo, Wiedząc z wiarogodne 
go źródła, że prawa 0 przesiedleniach na sybe- 
ryjskie grunty skarbowe nie jest jeszcze zasto- 
sowane do Królestwa Polskiego, uprzedzamy 
o tem osoby, czyniące starania w tym zakresie,“ 

Płock. 2 pod Glinojecka piszą do Kuh pt: 
„Plantntorowie cukrowni „Izabelin* byli zmu- 
Beni utworzyć zmową, celem wywalczenia na. 
buraki ceny wyższej, którą przez kilka lat osta- 
tnich enkrownia systematycznie żniżała, usprn= 
wiedliwiając takie postępowanie ogólną zniżką 
cen wszystkich prodaktów rolnych, co wobec 
wysokich cen cukru nikogo przekonać nie mo- 
gło, zwłaszemn w ostatnich dwóch latach, kiedy 
to cena zboża podniosła się o 4 rable na, parze. 
Ustłowania nasze adminiatracya fabryki nazywa 
pogardliwie „strajkiem,“ ale mogą one odbić 
się niekorzystnie na interesach cukrowni, która 
w ostatnich latach straciła wiole dawnej życzli- 
wości plantatorów. Z powodu ograniczenia sa- 
kresu władzy dyrekcyi cukrowni, rokowania siy 
bardzo utrudnione, Być może, iż zmowa nasza 
nie zdoła wywalczyć ceny umiarkowanej, której 
żądamy, ale probnjemy przynajmniej oprzeć się 
współnomi siłami i zachęcić rolników, aby 
w obronie swoich interesów występowąli soli- 
darnie.* 


KRONIKA. |< 
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-— Gonera - gubernator warszawski zntwiordził 
sposób zawiązywnuia w Królestwie towarzyatw po- 
mocy dla młoizieży. Ustawy osobnych towarzystw 
zakładów naukowycli prowineyonnlnych będa za- 
twierdzali wiaściwi gnberantorawie, ustawy zaś to- 
warzystw'takieh, zawiazujących się w Warszawie, 
Glówny Naczelnik kraju. W knźdynr wypadka je- 
dnak zarówna gubernatorowie, jak kuneelarya Ge- 
nerał-guheruatora porozamie się z kuratorem okrę- 
gm utukowogo. Ustawy towarzystw wzajemnej po- 
mocy młodzieży wzorowano hędą na ustawie nor- 
maltej, zatwierdzonej w x. 1807, z pewaemi zmia- 
nami, wprowadzonemi do niej dla Krółostwn Pol- 
-e 

Szkoły. Kurator warszawskiego okręgu neuka- 
wego zawiadnmia, że egzaminy knudydetów po- 
stronnych, pragnących otrzymać świadectwa z u- 
kończenia kuran szkól roalnych, odbędą się w r. h. 
tylko w Lowiezu, Kaliszu i Sosnowicnel. W szkole 
wurszawskiej dopnszczeme obcyel kandydatów 
Jest niemożliwo z powodu znacznej hozby jej wła- 
nyeh ueźniów, tudzież wychowańeów szkół np. 
Trejdosiewicza i Górskiego. 


_ Drofewor zwyczajny uniwersytetu warsznw- 
sktogo, Julian Kosiński, opuścił katedrę. 

— P. minister roloictwa i dóbr poństwa wydał 
następujące rozporządzenie: „Z powodu ponowio- 
nyeh między studeutami Iustytntu górniczego zn- 
mieszek. stojących na przeszkodzie prawidłowemu 
Divgowi zajęć naukowych, wszyscy słuchacze są t- 
sunięci.* Odpowiednio do wskazówek ministeryum, 
rada Instytutu zawiadomiła następnie studentów, że 
ti z nsuniętych, którzy zapragua wrócić do zakładu 
nankowega, pol warunkiem zupełnogu stosowania, 
się do przepisów obowiązujących, powinni najpów 
źniej do T kwietnia złożyć dekleracyq I podanie. 
Przyjęcie zależeć będzie od uznania zwierzelmości 
Tnstytutn. 

— Gazety podały następująco obwieszczonie rek- 
tora uniwersytetu moskiewskiego: „Ponieważ eznść 
studentów wszystkich wydziałów ujawniła oporczy: 
mą niechęć Htosowknia się do przypisów uniwersy- 
teckich i odbywania dalej zajęć naukowych, tudzież 
przeszkadza w pracy pozostałych studentów, prav- 
to, za zezwoleniem p, ministra oświaty. niniejszom 
obwieszcza się, że wszyscy studenci są uwnżani Ja- 
ko tacy, którzy usunęli sie m uniweragtotu.* W dal- 
szym ciągu obwieszczenie mówi o takiel xamych 
warunkach przyjycia, jak w instytucie górniezyn, 
Ministorynm skarbu postanowiło znłażyć zko” 
lẹ średnia eliemiczno-taulmiezną w Wilvie. Będzie 
to wynik starań ludności miejscowej, trwających od 
20 lst, Związkiem funduszu na tą azkołę ma hyć 


kapital, wysoszący obecnie 40,000 rb, złożony 
przed laty przez tzlachtę miejscową z okazy) 25-10- 
a panowanie Cesarza Aleksandra II. Zarzad inia- 


sta Wilna udziela 100,000 rb.. resztę zaŭ do przewi- 
dzinvej w kosztorysie ny 175,00U dołoży skarb 
państwa. Rint utrzymania rovznego zakładu obliezo- 
no na 24,8OT rb. Szkoła otwarta będzie w r, 1900, 
ayu zań ukończenia i urządzeniu gmachów 
własnych mieścić się ma w lokalach wypnjętych, 

Przypomnienie Ministeryum skarbu  ponowała 
przypomina w Prawlt. Wiest, ih w d. B1 grudnia 
1899 r. (12 stycznia 1900 r.) upływa termin ostatecz= 
ny wywiony banknotów 25, 10 i 5-rablowyuh stem= 
pla 1887 r. 

Konkurs. Dyrekcya tentru Skarbka we Lwowie 
zawiadamia iå z bodeslanych un togozaczny kon 
kurn utworów dramatycznych an? jeden nie nadaje 
wią unwat do wspólnego czytania, a tem bardziej 
na scenę. Rękopisy tych „uztak antorowie pibio- 
taù już mogą w kancelaryi teatralnej. 

Zapia. Zorg, prom, ga. donoal: „Znpiśem Łokta- 
montowym A. Narwojt przekazał ibistergum 0- 
światy dwie army; 10,000 rb. na fundusz stypendynl= 
ny imienia znapiandawcy din studentów uniwersyto- 
tu warizawskiego i 0,000 rb, na takiż fnodusz dta 
nezniów ginnazynm I-go w Warszawie, z zastrz- 
Żeniem. ażeby z odaetków od obu sum ntyrorzonu 
były dwa stypendya, po jednem dla powyższych sn- 
kładów i dla najlliższych krownych zapisodawny, 
w braku xaś krewnych najbliższych — dla nbogich 
nezwiów wyznania katolickiego, pochodzących 
a guh, Kowieńskiej i Wileńskiej. 

Koleje 1 komumikacya. Zarząd kolei ykarbowych 
wybuduje trzy odnogi kolei Jekaterynieńskiej, 
(harkowsko-Mikotajewskięj i Knrsko-Oharkowska- 
Sewnałopolskiej. nadto linię Kijów-Witelsk-Kowel- 
Żłobin i odnogę Ryga-Poniewież. 

-~ gnółka kapitalistów stara się o pozwolenio ua 
budowę kolci podjazdowej (14 wiorat, od stacyi 
Czerwony Bór Huli Nadnarwianskiej do Lomży. 

— D. 13h. m. zerząd kolei Peteruburskioj otwie- 
ra stały ruel townrowy 1 osobowy na nowej linii Zn- 
niemeńskiej, 

Wystawy I zjazdy. I'uczyniono starania o urzą 
dzenio wystawy przemysłowo-rolniczej w Luhlin 
w r. 1900, Po za konkursem dopuszozone hędą ol 
zy takže z innych gubernij. a nawet z zagranicy. 

Przomysłi bandel Syndykat rolniczy ktjowski 
urzadzi w trzech guberniach pulndmowo-zacho- 
dich drobne składy maszyn i narządzi rolniczych, 
głównie ua potrzeby gospodarstw włościańskieli. 


ào © 


Na orle takich akłndów, które mają pokryć kraj 
gęstą siecia, syndykat wyjodnywa w miisterynm 
skarbu kredyt w śnie 20,001 rl. 


— Departament handlu i przemysłu, według piany 
petersbwskiel, ponownie wyjaśnił, że wypłacanie 
rubotnikom należności nie w gntowiżnie. Joca w fi- 


warze, wzlroniune, aawct giłyby rolotnicy 
zgodzili się na taka wypłatę. 
Zmarli. Leonard Marconi, we Lwowie; Artysta- 


rzożbiarz i profesor politechalki miejstowej. 


— Komitet kasy literackicj podaje do wia- | 
dnmości, że osoby, pragnące być uczestnikami 
kasy, mogą składać deklaracyę odpowiednio do 
art. Š ustawy na ręce każdego x ezlonków ko- 


wy u mi kusy mogą byè osoby pełuole- 
tnie płci obojej, ki albo pracowały 
ua polu literatnry Iuh w dziennikarstwie pol- 
skiem. 

Praguąvy być uczestnikumi ubowięzani 
są w myśl mt 5 ustawy: a) zlożyć podanie 
z objaśnieniem swej dzialalności literackiej lubi 
dziennikarskiej, b) zobowiązać się piśmiennio do 
wniesieniń jednorazowa rubli 5 tytułem wpiso- 


PRAWDA. 


ynajmniej po k, 50 miesięcznie 
nego funduszu przezorności przy- 
. i kop, 50 miesięcznie. O przy- 
decyduje ka- 
(art. 6). 


wego ka 
i na r: A 
najmniej po r 
jęviu w puczet uczestników kas 
mitet prostą większością głosó 
Dekluracye przyjmują następujący członko- 
wie komitete: prof. Ileryk Struve (Lesz 
Antoni Pietkiewicz (Pług) (Nawy Świe 
Antoni Donimirski (redol Sława) 


Nowodworski (redukce 
ego), Ilenryk Kon 
wiska 5), Matuszewski (redakc; 
uodnika  Nnstrowumeqo), Adam Za 
(Wiejska 14) 


110), Frane 
ryera Wur 


Tom 4" 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


zawierający: Piękną a Aspazyę, wyszedł, 


Cona w Warszawie 1 rh 50 kop. 
| ką rekomendowana 1 rh. 70 kop. 
| 


wego; c) do płacenia na rzecz funduszn obrotu 


w E Ww HE A. Brei 


mew m o a o mi ero 


Sioma 
| Aleksandra Świętochowskiego 


Tom I: Damian Caponko, Obawa Rabin, Karl Krag, Klo- 


(d 
i 


mens Boruta, Qddechy, Na pogrzebie i Woły. Hi li 
Ra. 1 kop. 50. | 


Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Bam w sobie, Moja glowa, Klub szachistów, i 


Ona —Tostament Alego. Ntaraeo i dziecię, Cholo- | 
A ra w Neapolu. Re. 1 kop 20. 

Tem II: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos milości, Low kua- 
mienny, Wesele Batyra, Hymn niemych, Stra- | 

chy Peutelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj filo- 
zofowia, Nad grobem, Asbo, Ra. 1 kop. 20 (i 
bo nabycia w Administracyi Prawdy. ej 
ODAO AC, — 7 E 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


* ułożony pod redakcyą l. Karlowicza, A. Kryńskiego I W. Niedż- 
wiedzkiego. 
najobszerniejszy i najtańszy z dotąd wydanych. 

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnica- 
wych) 10 rubli, Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop, Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kap, w Wkra- 
ju, 30 kop. za granicą, 

Administracya, skład główny i prenumerata Słownika w redakcyi 
„Gazety Handlowej, * Warszuwa, ni. Szpitalna, 10. 


Wyszedł zeszyt IIA do Blacha), str. 160. 


| = 


odr 1884 do 1898, do sprzedania 


« 4 li (od Blacha do Qiąż, str. 160. 
"III (od Ciążyć do Docisnąć) str. 160 
PME Oe 3 D 
(0% Wydawnictwa „Prawdy“ 


a 
Ekonomia polityozna według naj- rodlin (w oprawie) — ra. 1,50- 
znakomitszych badaczów nie- | J, Barni i A, Krzyżanawski, Mę- 
mieckich młożona — rs. 8. ozennicy myśl (w oprawie) — 
L. Liard. Logika. thom. K. Le- ra. 1. 
wald — re. 1. Dr. Azam Ohkarakter w zdrowiu 
A. Espinas. Bpołeczońatwa zwie- i w ohorobla — kop, 40. 
rzęco wraz z dodatkiem ogól- | N. Hirszhand. Byron w urywkach, 
nych dziejów socyologil— ra. 3, kop. 60. 
Uwaga. Wszystkie powyższe | Dr, F. Rajkowski. Poradnik la- 
dzieła abanenoi Prawdy na- | karski wraz z apteką domową 
bywać mogą za połowę ceny. (w oprawie) — ra, i. 
L.H.Morgan, Społeczeństwo pier- | K. Lewald. Hiatorya RIX w, ad 
wotno, czyli badanie kolei indz- r. 1800—1888 — ra, 3. k. BU, 
kiego postępu od dzikości przez | M. Mignet. Hlntorga Bowclnczi 
barharzyńatwo do cywilizacy!, |  franouskiej, tomów dwa—ra. 
$ przeklad A. Bakowakicj—ra. 3. | Dr, Med. L. Wolberg. Paycholagim 
Hurloy—iosenthal. Zatady Aryo- driecka — re. 2. Egzamplarze 
i logii — ra. 2, uprawne o 20 kop. drożej. 
} Enoyklopedya dla dzieci (lustro- | j, Brandea, Główne pray litara- 
wana). Cena zniżona re, 1k. 50. | tury ZIZ w., tomów oztery, tł. 


Egzemplarze oprawne a 20 kop. | KR. Lewali — 
drożej. y Y H. Posnett Literatura porów- 
E.'lylor, Zmyślność i moralncść | nawoza re. 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla naleły 
dołączyć kap. 15. 


5 


Rodukcya „Jednodniowki” na 
rocz Warszawskiej Kusy prze- 
zoeności i pomocy dla literatów 
i dzionużkarzy p. t: 


Grosz do grosza 


'lonosi, iż ogłoszeniu do tej „Te- 

duodniówii* przyjmuje wylnez- 

nie Warszawskie Biuro Ogłnezeń 
Ungra, Wierzbowa 8, 


Roczniki Prawdy 


ro dwa rable tom 


PABUDZIŃSKI, Śliska nr 6 


Cona ogłoszoń następującu: 


solawego. 
Piękna 58, m. 2. 


cuda stromen (30422 etm.) 
pol stronicy — 30 xr). 


"N EZBĘDNEZ 5 
la DAM 


Tysiące listów dziękczyn- 
nych od najintoligontniej- 
smych pañ, wynalazok 
nasz używającyci, pozwać 
nam z cułą sumienno- 
polowić wszystkim pi- 
m nagrodzony na Wy 

stawie pracy kobiet paten- 
towany Szyndlera Blust- 
halter (Antygorsot). Wy- 
nalazek ten, zastępujący 
gorset i uznany wo wszy- 
stkiel państwach, daje gi- 
pełną swabode Suchit, 
k umego takowy nosić mogą w ciągu sałogo dnia wszystkie boz wyjąt- 
e, jako to: pracujące W biurach, szkolach, handlach, gosgodynia przy 
dosnowych zajęciach podróżujące, uprawiające suort, uczennica, pania zni|du- 
jące się w poważnym atanie, karmiące. a nawet olerpląca, o ozem Awiadozą 
odezwy pp doktorów, do każdego egzemplarzu dolyczone 

thalter, opatontowany w 13-ta państwach, odznaczu się olegane- 
em z najlepszych i nijmodniejszych matorynłów. używanych 


kiem wykoż 


ua gorsety, 
CENT - 
AA A B e DO czar. jedw. 
rb. ARO  rb.40W rb. 575 rl NU koan 
Detaliezue obstaluuki wynylnmy za z 
towun waządzie (nawet bog mulatku), dolic 


kę (W) kop. Du ubstalunku należy doł 
tymutraal, werwzkach, onlnch, lub on 
rysunku. ab | Pelny obwód pierki, mi. 
(wraz z pleonmi) od A do B: 2) Patny ohw. 
ło od © do D 13) wysnkaść boku od A da U. 
Wyłączna sprzedaż na enłe Gexarstu i Krój. Polskie 
w Warszawie, ul Marszałkowska Nr. IIB, |-sze piętro. 


Adres dla listów: „ IF arseawa, ŚSzyndliera Riust- 
halter.“ 118 p 


pod pacia 
mu naako 


Świeżo wyszła i jest do nabycia wa wszystkich księgarniach 


oraz w Admimstracyi Prawdy broszura 


Stanisława Juszyńskiego 


Karp u nas 


wyniki spostrzeżeń i (oświadczeń hodowli karpi w gospodar- 
stwie rybuom „Kazimiera“ w Dlngiaj Kościelnej. 


Gana 30 kop. 


Redaktor i wydawca dr, fil. A. Świętochowski. 


HMoanoxeno Ilenaypow. Bapiiasa 26 Mapra 1899 r. 


Druk K, Kownlewskicgo. Warszawa, Nazowiecka 8. 


